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H Rozbiwszy resztki 12 armji bolszewickiej, broniącej linji rzeki Irpień, wojska iw- 
Sze w szybkim pościgu posunęły się do Kijowa.

Kawał Ha nam' zajęta miasio Kilów 7 b. m wiaczoram.
Rano 8 b. m. wkroczyły do miasta wojska pieszcze polskie i ukraińskie wśród 

nieopisanego entuzjazmu całej ludności bez różnicy narodowości
Wojska bolszewickie cofnęły się za Dniepr, niszcząc mosty kolejowe.
Obecnie trwa obustronna walka artyleryjska przez Dniepr.

B rrws*y -  wcfiwc szefa sztabu generalnego
'• V V  . K n U fts h i. p a łk o w n ik .

Po wiięow uuewo.
fld długich wieków mury starożytnego Kijów* 

We oflądhty wojsk polskich. Cd półttzeda wieku Ki­
lów rozostawał poza sferą wpływów polskich jako 
kieoałcztu cz.,V  impirium rosyjskiego. W ™jiirii ro­
syjskiej byl uwaź*ny jako zwięty ] cród i kodaka Mt- 
stwa. ■ Ławra peezersk* przechowująca zamierzchłe 
Łtadyeje ś*w. Włodzimierza obok mosniewskiego Kre­
mlu była celem pafrfotycwej piocrolo i/koóci Z cza- 
K*w poJsk*nh dochowały się ruiirr zamku '•asete-lań- 
bkiego, a 2 dawniejszych czasów resztU iaotej Bra­
my, o która uderzał Ssezerbiec Borysława Chrobrego.

Tajpcie Kijowa uwic szyło 10 dniowy trud bo* 
»\vy armji polskiej i na jej sztsadai aełi ' -yłiaftowało 
*łorc laury zwycifTtwr Jak komunitnt „od, woj­
ska nasze roosbiły pod łOjcwem resztki 12-łeJ artnjf 
świeckiej, którg od żytomierz* gna ty w zwjcię- 

akńr pościgu- Wożaaby tiąd wnioskr vaś ‘ bolsze­
wickie dowództwo pr&yjęlo wypróbowaną w dzie 
tooh rosyjskiej strat «gji metodę odwrotu i nie kwa 
Mo się tro»iC Kijowa priez ściągniecie świeżych ad 
dziajif w. Sforsowanie rseki Irpiei. będącej szerokiem 
^agaiskiem ufortyfłkov'anem urtrinętnie od strou^ 
kijowa jeszcze w początkach wielkiej wojny śwL 
warej, z punktu wojetuwego by to zadanieiL łr ,,JneTn. 
^brewa tej linii była m  bolszewików umoikwieufem 
“̂ akuacji Kijów-; trudno jednak przypuścić, ‘:y ta 
Ewakuacja odbywająca sic w ogólnym. chaosie odJ 
tyrcm i bitej armji 12 *ej iata im rożądant rezul­
taty. Fiewrtpliw ie nast«pne komunikaty przyriosą 
Wiadomość c olbrzymi ej zdobyczy wojsk pdskid w 
Centrum, skąd żadna cofająca się armia nie zdołała 
Uwieźć olbrzymich mrgazynów j składów wojen­
nych. O nastroju bołsziw ixów świadczy również zal­
eczenie mosiów kolejowych, które ustępujs ce ->,h 
armje dwa rrry  zosrr viły f i  spokoju: przy odwrocie 
>r2ed a-rnją niemiecką i przed Denikinwn. Zapewne 

jłolszewicy itr ĉCi już wjzclką nadzieję l owrotu dr» 
Kijowa choć z drugiej stro iy artyleryjskie irzety 
3 Ze. Di.iepru eą reklamą rrekomoj ich gotowości u. i 
^Iszcgo boju i obwieszczeniem, że wojska sowieckie 
***ją się jeszcze gdzie cofać.

Dla serc polskldr zdolycie przez wojska polskie 
*Jlowa jest mile i dumą nas napawa tembardziej, że 
sztandary polskie nieś’ jne w zwycięskim marszu 
tfraez Kreszczatyk obwieśeily znękaiej przez bol- 
’*ewickie bandy ludności naddnitprzaśsldtco grodu, 

.“Ssla wolności i braterskiej pomocy, że ludność Ki- 
Iowa widzi naszft potęgę i nawiuzui^c do tradycji 
ti*wnych czasów wyciąga ku Polsce swe dłonie, prosi 
® b»moc i opiekę. _____

, /  NIEMCY O Z T  YC1E8TW IE POl.SM LM .
Odaósk. (PAT1 Otr.awają: zwycięstwa poLkie 

Ll ^kramie, piszą „Danzigcr Neueste Nachrichtcn": 
SsU^ów czeka jeszcze ciężka walka z bolszewikami. 
e^i Polacy odmosa w nie! zwydi.stuo i będą mogli 
l0łiyirto,vać doi.ói Roaii sowieckiej, ty wówcz»s mai- 

cztatfb Polski w świecae słowiańskim urośnie  ogro- 
Wtojc, a Polska zajmie wśród "idów słowiańskich sta- 
°owisko takit, lak** t»jmowate dawmej Ro>».

CZE 5KtE SYMFAIJP
Ciej yh (FAT.) Cz. b. pr. Asnosi „Pi*vo Lfibi" 

tusze: W walce która rozgrywa się na l^krainid: 
wszystkie nasze sympatje, nie tylno ze stanowisk 
-socjalistycznego Je  i nin-odowego są po stronic so­
wietów. Pismo to donosi nastanie, że w nodbtiżr 
szych dniach ula sic pot ilstwo czesko • słowackiej 
republiki do Rosf a nawiąż,-mia stosnaków będzie 
pizeprowadzone w przyspjcszoneui tenipde.

tza s  odnowić przedpłatę 
na miesiąc mąji

Oeny p ren o m era ty  i  p ę ja d y a e n g o  nu- 
m ern r  n  u # w k a .

Do naezyeh prenumeratorów. GJcm ułatwiania
manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na jVri kwota ji st przeznaczona.

Pr*muteraterów miejscowych j rosimy o uiszcze­
nie zedpia.y w kantorze ,.Stown PoLskiego". Zbno- 
rowtcza 11—15.

Preeume atorów zamiejscowych upraszamj O 
łaskawe naklejam; na odcinku przekazu adresu z opa­
ski ,^6fowa Polskiego**.

Sprawa gdańska.
O PRZYSZŁO*C GDAŃSKA.

Paryt*. (PAT.) Rada ambasadorów wysfctehso”, na 
piątkowbin posiedzenia w dalszym ciągu expose Sjr 
R gtnalda Towera w sprawie przyszłego ustrofti 
r tdańska Nie. powzii to jeszcze z-dnej w tej sprawia 

Następnie udzaeliia rada dei gacji ta ęgierskk, 
dodatkowego pięciodniowego terminu dla udzkdmfa 
odr»owieazi.

Gt^ńsk. (PAT) Sir Reginald Tower w poniedzia­
łek powraca z Pąryża do Gdańska.

O STACJE POLSKIEJ FLOTY WOJENNEJ.
C.iatak. (PAT.) Otrawiując podaną zez dzien- 

*iid warszawskie wiadomość, że Gdańsk ma bvć st* 
cją polsk ej floty wojennej, pisze „Lianz. Ztg.“ z c- 
gromnem oburzeniem: Wiadomość ta jest wnrost nie 
do uwierzenia, gdyż Odi ftsk jest przedeż państwem 
suwerennian, a traktat pokojowy nic nie mówf o tu 
kiem prawie poł&kiem. Ni.1 może » vć przeto mowy, 
ażeby Polska miała prawo zakładać w Gdańsku port 
wojenny.

JEŻYK POLSKI W SZKOŁACH.
Gdańsk. (PAT.) Magistrat tutejszy przodłoftyt 

radzie miejskiej wniosek o zapraw; dzerie w szko­
łach wyższych i średnich uraz na próbę w kilki: 
szkołach pc wszechnych obowiązkowego wykładu le- 
zyka potskiegc. W umotywowaniu wmesku Muia- 
C2a mafislrat- Stosun«k Gdańska do Polski r T«naga. 
ażeby część naszych szkół dawała możneić nJH -i. 
IV nauczania sit języka pilskiego, Dr zagządu sekót

„ óeseło od rrdatców wiete próśb „ wprow deente 
do szkó ««“,yka polskiego. To skłoniło magistrat 
Gdańska So uczynieni' takiego wn.ouku.

Przegląd p o lity c zn y .
O włącz w*t M łleószczy zny.

Wtdle apisu ludności dokonanego przez Zarząd 
ziem wschoAiich w koturn r. 1919 c-ły okręg wileń 
ski łza r. yłączenierr. wschodnie* części po w. wilej- 
skiego i pow. nowrogrńdzkięgo); oraz powiat woiko- 
wysui z ^ rr~ u  brz-.sMiego posiada wyraźną wię­
kszość pofcjrą, * mianowicie- miasto 3ViIno Popków 
57 proc. i żydów 36 proc * powiat v  Jńskf Polaków 
fti proc.; powiat IUłzki Polaków 7w proc.; powiał 
oszrlański Polaków 68 proc. powiut trocL! (część 
Ltję.it przeć wojska pilski*) Polaków 56 pi «.; /io- 
wlat grodzieński Polaki w I ł  proc.; powiat wotko- 
wyski Polaków 5© proc.; powiat Swijerańakd Pola­
ków 71 »fOc. no*'at ericitcskl Felaków 55 pr*-. 
powiat cfciSnicńik* Polaków 52 proc.

Powołując się nt pewyzsze p. MA. Sokołowski 
pisze z Wilna do Oaz Wnr.".:

azuaczyć trzeba, ż i dokonane w r. 1916 przez 
władze okupacyjt e mami frekie spisy narodowościo­
we mniej więcej odpowiidają tym otmym, chociaż 
j.odzial geograficzny na powiaty byl inny. Cc się ty­
czy zachodnich gmin pow. wilejskiego, to one są w 
większości polak:: latsnJast wschodnie gminy są 
jaz białoauskie. V» dząc z zasady stanowieni* e
sobie ludów i biorąc i>od uwagę fen nadzwyczaj po­
mp śłr*. dł? nas czynnik, że absolutna wifksmić pd- 
sdrą dały równkż p o w  ty grodzieński i /ot_. ryjki, 
które z jednej stroaj1 dotykają całą swą szerokością 
bo przyznanych już przez Radę Najwyższą Po*«cz 
powiatów białostockiego a aJ elskiego i btdl dóeg z 
^rurie'' zaś strony stanowią nati raln* prze “tużer.ie 
m  jofudnie -powiatów lidzkiego. csznń*usl.7egc i tro­
ckiego, będących juz integrilm części? nawskriś 
polskiej wfleńssczyzny, zjama się i _eogr V«n* 
możność wcielenia bezo»śrcdniegv pofsktaj wieUsz- 
czyzny do Pofcki.

Me nwaźjfąc się za uprawnionego do wyroko­
wania c losach *ych powiatów ** scbodnicŁ, w których 
ludność yolska więs rzosc* nie stanowi, jdro srn nie- 
wątrdiwie polskiej części dawnego Wrelkiego Księ­
stwa Litewskiego, cłmielam sk głośno stwii rdzić, z* 
webec faktów przez "pir narodowościowy ajawńii 
nych i wobec tysiąca odezw i podań hidnońci tej 
dzielnicy nie tylko prawem, ale i obowiązkiem rządu 
polskiegt jesi niezwłocznie dzielnicę tą wcielić bez­
pośrednio do Polski, jako województwo wileńskie i 
zarządzić w niej wybory oo Sejmu warszawskiego. 
Gdyby ze względów mifdrynarodowych rząd musiał 
urządzić plebiscyt w tej dzldaicy, 'ub zwołać w Wil­
nie sp cjainą koŁstytuantę. to nie ulegu najnanejszef 
wątpliwości, że zarówno w jednym, jak i w drugim 
wypadku ludność tylekretaie wyrażane zy< eenla swo- 
I* powtórzyłaby raz jeszcze.

Po ,rrói Dmowskiego.
Korespooaeat parysai „Gazety \V*rsz»wstt«j“ po* 

daie A l  datą 29 h»'etala?
Wczoraj wi£«zjr em o godz. l Htej, min. °5, po 

zgńry trzyndes.t.-faym peb>de w Algierze, wrtek do 
Paryża p. R*m.ia IDanowsai, UeUgat m ko ifereicj# 
pokojową. Na iwirrca Ly#hsklm oc kiwało nall 
szczupłe groni iczyliciól z P Joacfeśrrjcm Bartosze­
wiczem. Stanisławem Duzi kim i Gustawem Szurą na 
czele.

P. Minister sprsw aagranioznyca wystał aa dwo­
rzec swego sekretarza por. Moś^ckiego Poseł Mau­
rycy ZamoySKl me byt obecny n? dwoicc, gdyż udił 
się na przyjęcie korpasn dyptomat; cznego u prezy­
denta Descbaa, a.

P. Roman Daiewski o*V|. się dossorałe i wyglą 
da świetnie. Z wtaśeiwym sobie humorem opowie­
dział nam s?r eg zabawnych epizodów ze swego oo- 
byte pod upalicu: niebem Ałgiera, ą rczscóane ze 
■swej dziesięciodaioacj wydrc’ki na południe pcowłn- 
c£, na kra] Sahary

Narady roblte  w Pfrytu,
Do „Guzcty W»rs iwsiuej^ donoszę z Paryża, Że 

b y , 1 «u Luctachy c ipith3- pusei pclsid w Londynie 
i Władysław Sobański, ^ostł polsk'. w Br& ŝeH. Po- 
4 0 9 #  u . wsfióJsdA s Maurycym Zamoyskim, pc^ten
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i>olskim w Paryża, arzz p. Erwinem PItzem delega­
tem z misjł specjalna, cdbj-waja z p. mmlstrep spraw 
zagranicznych ważne narady.

Poseł Sapieha rzybyl do F'ar«ź« w p^ciagt* p. 
Mfiierand‘a z S?n R-nu, iHzie bawił podczas konfe­
rencji Rady Naczelntj Koalicji wespół z Konstantym 
Skirmuntem naszym posłem w Rzymie. Poseł Skib­
om it wrócB z San Reuio na swoje stanowisku*. .ki,

Wjazo P eiU ty  na Ukrain*.
Warszawski organ enkaeuowy „K i:h r Poranny" 

na'L'ard?iej Htngfżowany w Ku<:e niepodległe] Ukrai­
ny i Pcllary podaje z Ranieńca Podolsnego, że Pe- 
tłurę na dworcu w Kauu dc u witało „kilka sób t  
kolonji ukraińskiej'1, ze „gazety miejscowe dtalją no­
wego .ządcę Ukrainy z pewna rezerwą zwła­
szcza ukraińskie, które „wyidy z pusrenH ij.altana, 
gajż cenzui * polska artysnuy e wykreśliła."

„rtCZKr/.wiek _  zeznaje „Ku-jer Poraisy‘J — po- 
Jbuyncze ;ednostki witały atawana bardzt - ozłiwie. 
szerszo jednak -vt*y łudooici udział a biały pozo­
stając w stosuunu do nowego rządcj z rezerw* ‘ t?U 

la  „rezerwa tadnoSe; zn.et.ai» -J i&» donoszę 
skądinąd — władze poi,. I* obwozić „rprzymierz e«- 
ca“ naszego pod ostonj. strjfey zbrojnej, ktśia zabez­
piecza życia „główn. wara. Ukrainy * pized oznakami 
nienawiści p r  r .zecbnel, |akłe nazwisko F ttlury i "dzl 
żywiołowo „na U-tralcie" przedewszysikiem u ludno­
ści „ukraińskiej*.

A Jędras nar*jcaj»c tej ludroścl Petlurę jako 
rządcp, mówi sit; o szczytnej watce o wolność ludów.

Zakneblowane usta.
Yf*n zawfc. w maju.

Rozprawy budżetowe mają te ustalona zasad* , li  
pierwsze czytani poświecone jest przeważnie spra­
wom ogunej polityki. Wobec wypadków brzemien­
nych swą doniosłością jakie sił* w obliczu nas roz- 
gry ..aja, nie dziw. iż czekano z upragnieniem tej 
chwili, by świat i społeczeństwo polskie mogły się 
osłata-sznie przekonać jakie stanowisko zajmują stron­
nictwa w samych dziedzinach polityki zewnętrznej i 
wewnętrznej, oiaz by rząd usłyszał z ust przedsta­
wicieli narodu pewne wskazówki jak na dane zagad­
nienia cały naród luh oewne jego odłamy słe zapa- 
tiują Jeśli wlec up. przy ustawie nad reforma roLią 
łub rozprawie nad ugorami uzasadniały swi stacowi- 
sko stronnictwa przez usta dwu lub trzech mówców, 
spodziewano sie i to całkiem słusznie, ź i przy rozpra­
wie budżetowej wobec rozgrywających sie faktów, 
które śmiało rzec można stanowią o losie dalszym n . 
szego Państw0 przynajmniej te&ime beda stosowane 
metody 5 przynajmniej pc dwu mówców bodaj » wię­
kszych stronnictw stronnictw zostanie dopuszczonych 
do głosu. W uzasadnionem tern przypuszczeniu — 
zwłaszcza, źe konwent senioró w odmiennego stano­
wiska nie zajął — Związek ludowo-narodowy wyde- 
l e g o w a ł i zapisał na listę mówców swego prezesa dr. 
Stanisława Ołąbińskiego i posła Władysława Dębskie­
go. Gdy większa połowa mówców z tak zwanej pier­
wszej kolejki miedzy nimi i poseł Stanisław Gtabiń- 
ski, już sie wypowiedziała, zaskoczyły społeczeństwo 
polskie dwa akta polityczne pierwszej wagi, miano­
wicie wędzie Naczelnika Państwa do narodu ukraiń­
skiego oraz akt rządowy uznający republikę ukraiń­
ską, który wyd?ny zos-nł bez uprzedniego oodama 
go do  wiadomości — już nie mówiąc Sejnu — ale 
m-wet jego komisji dla spraw zagranicznych.

Każdy człowiek uczciwie myślący przyznać prze­
cież musi, że prawem i obowiązkiem s unleni* Sejmu 
było zająć co do tych aktów swoje stanowiska gdyż 
nie wolno nikomu tez zgody narodu, zwłaszcza w 
Sejmie tak demokratycznym za jaki chce uchodzić 
nasz S :jm — w ten sposób stawiać Państwo przed 
znakiem zapytani? a zakpić poprostn z cah o przed­
stawicielstwa.

I teraz stał de falrt niesłychany, fakt prostego 
g wałtu i zakneblowania ust posłom ze Związku ludo­
wo-narodowego. w których Imieniu przemówić miał 
poseł Dębski Władysław. Oto w cechem porozumieniu 
z marszałkiem copuszczow? _  po wyczerpaniu już 
mówców pierwszej kolejki — do głosu ks. arcyb. Teo- 
dorowicza. który jest hospltintem Zjednoczenia ludo­
wo-narodowego a który w swej mowie zalecał liczyć 
sie z faktem dokonanym. Ponieważ w pierwszej ko­
lejce w imieniu Zjednoczenia ludowo-narodowego 
przemówił poseł Wojdafińskl. wlec całkiem słusznie 
wszyscy — prócz posłów większości sejmowej — 
byli tego zdania, że ks. arcybiskup Teodorowicz roz­
począł drugą serie mówców i po nim zabierze zaraz 
głos przedstawiciel Związku ludowo-narodowego po­
seł Władysław Dębski Większość sejmowa jednakże 
nie chciała dopuścić do krytyki tych dwu aktów po­
litycznych. chc ia ła  przeszkodzić wygłoszeniu mowy 
przez posła Władysława Dębskiego, wieuząc, że po­
seł ten, gorący patryjota, nie Uczący sie z nikim 1 z 
niczem tam gdzie wedle s yego głębokiego przekona­
nia w dzi zdrożony byt państwowy albo działania 
urągające na łprymitywnbsiiszemu pojmowaniu życła 

parlamentarnego I smaga to, co nie jest polityku lec* 
Prostem krętactwu n i oszukiwani im swego własnego 
narodu, wypowie mowe nie miłą rządowi I wiekszo- 
śd sejmowej. Postarano sie o wniosek na zamkniede 
'dyskusji, który to wniosek do łaski marszałkowskiej 
zgłosił jeden z wztonków klubu ludowego Piast, natu­
ralnie w dc* m porozumienia s  wiek: *o'ctt sejmo­
wą. o«a

Gdy poseł ks. arcybiskup leodorowicz skończył 
swą mowe, wstał marszałek i oglaszi: ..Postaw,ono 
wniosek o zamkniecie dyskusji** i już nie pytając na­
wet, czy kto zabierze w tej kwestji los, lub sie temu 
sprzeciwia co powinien oył według kodeksu parla- 
memów wszystkich a i naszego uczynić, głosi zaraz 
dalej — „proszę tych posłów, którzy są za zamku? e- 
dem dyskusji, by powstali z tnidsc". Lecz tego wez­
wania nie trzeba było, bo już większość sejmowa da­
wno stała. Ró^ynocześnie ze siołami marszałka do 
niagał sie udzielenia głosu poseł Władysław Dębski i 
ks. Lutosławski celem sprzedwu. Marszałek do gło­
su ich nie dopuścił, twierdząc, iż nie słyszał ich żąda­
nia. Powstał spór wśród którego skonstatowano — a 
mianowicie zeznała stenografistka — że poseł Włady­
sław Dębski równocześnie z wygaszaniem słów przez 
marszałka, domagał sio udzielenia mu głosu, a stwier­
dzili to i inni posłowi” z pracy konstytucyjnej. Mar­
szałek to stwierdzenie uznał. Wobec tęgo Jasnera 
przedi było, że głosowanie nad zamknięciem dyskusji 
z pominięciem tej formalnośd było nieważne; mar­
szałek iednak swego postanowienia, iż dyskusja Jest 
zamknięta, widząc postawę większości sejmowej, co­
fnąć nie chciał. W ten to wprost brutalny sposób za­
kneblowano usta tym. którzy chcieli przedstawić swe 
poglądy na cała sprawę i ostrzeżenia a cała odpowie­
dzialność takiego traktowania spraw, takiego kręta­
ctwa i mydlenia oczu własremu społeczeństwu i cała 
nie daj Boże szkodr jakaby wynikła z tych nowych 
aktów politycznych, spada na większość sejmową i 
jego rząd.

Z powyższego iednak widać. Że nie bardzo czystą 
i Jasna sprawę prowadzi rząd z większością sejmową, 
bo czyż inaczej baliby sie krytyki? Niechaj de nie 
tłumaczą, źe ze swego stanowiska uważali w danej 
chwili rszcikie ostrzeżenia za szkodliwe — niecnaj 
sie nie tłumacza powtarzamy, tern, zwłaszcza, iż na 
Jawnem posiedzeniu komis]3 zagranicznej poddano 
ostrej krytyce takie pori jpowarle a mianowicie ks. 
Lutosławski, którego mowe przedrukowały dzienni­
ki, lecz niech sobie powiedzą, że nie chciano by głos 
tej krytyki i tego ostrzeżenia padł przed forum pełne­
go Sejnru i ku wiecznej pamięci zosiał notowany w 
stenograficznych protokołach Sejmu.

W końcu pytanie dlaczego p. wiceminister Jan 
Dąbski nie chce nawet na tałnem posiedzeniu komisji 
spraw zagranicznych przedstawić szczerze 1 otwar­
cie całego układu zawartego z atamanem Petlurj ?f

Ca^eant consules!

Nowa sytuacja mlgdzynarolowa.
Warszawski ^Narod" opublikował kJka tajnych 

dorumentów. z których dwa na^narakterystyczniej- 
ppoajerays

Pi ny Ł, ó marca 1930,
Ponie Prezesie.

Główne mocarstwa sprzymierzone i zaprzyja 
śnione dowiedziały de, że rząd polski zamierza 
wkrótce przystąp ć do wyborów przedstawicieli w 
niektórych prowincjach rosyjskich* zajętych przez 
wojska polskie w ciągu operacji obecnych przeciw 
bolszewikom, a to w celu upewnienia de co do życzeń 
ludność* w sprawie stałej przynależności tycfy obsąa- 
rów.

W razie, gdyby ta wiadomoic, którą, lak stę zda­
je, potwierdza uchwała, powzięta przez Selm polski 
dnia 25 listopada, była dokładna główne mocarstwa 
sprzymierzone i zaprzyjaźnione uważają za konieczne 
zawiadomić niezwłocznie rząd polsk że postępowa­
nie wymienione może wywołać poważne zastrzeżenia.

Podpisując traktat wersalski, Polska zgodziła sie, 
by jej granice, w tym traktacie nie wskazane, zosta­
ły później ustalone >rzez główne mocarstwa sprzy­
mierzone 1 zaprzyjriniore (art £7). Uznając w zupeł 
ności wartość przyczyn, jakie zniewoliły Polskę do 
zajeda obszarów, o kiórych mowa, mocarstwa win 
ny zwrócić uwagą, że one. nie zaś Polska mają pra­
wo oznaczyć, kiedy 1 w jakich warunkach należy od­
wołać de do mieszkańców w sprawie przyszłości 
tych obszarów. Mocarstwa powołują sie zresztą aa 
deklaracje, którą złożyły dnia 3 grudnia 1919.

Ponadto oł b  ją one niezachwianie przy zawdzie 
potwierdzanej we wszystkich artykułach traktatu 
wersalskiego, dotyczących procoaury plebiscytowej, 
a mianowicie, że żaden rodzaj plebiscytu nie bedzie 
mógł być przeprowadzony pod rządami okupacji woj­
skowej którejkolwiek ze stroi interesowanych. Wy­
bory dotyczące przyszłości obszarów, o których mo­
wa, mogą być uznane tylko wtedy, jeżeli zostaną do- 
:onane pod kierunkiem i kontrola aljantów lub TJat 

Narodów. ś?
W tych warunkach, główne mocarstwa „przy­

mierzone i zaprzyjaźnioi nie mogłyby zgodzić de 
na to, by Polska uważała de za uprawniom do prze- 
pi owędzenia takich wyborów w warunkach, które 
nie mogłyby zapewnić w żadnej inłerie ludności wol­
nego i bezstronnego wypowiedzeń.- zyczeń. Wybory 
talie, gdyby zostały dokonane, byłyby przez koalicje 
uważane za nieistniejące i nie mogłyby wywrzeć ża­
dnego wpływu na przynależność ostateczni. okręgów, 
w których byłyby przeprowaozone.

Pan Prezes zechce przyjąć zapewnienie mego 
najwyższego szacunku. (podp. Millerand.

(Do Pana Pr«?r“ . Delegacji ^niskiej n  Paryżu). ^

Drugim jest tajny lokumem: niemiecki:
Tajne! Beriia. . . .  . 1928 ̂

Urząd. . '  V
Pozwolono nam. ze względu na coraz Mrddel 

szerzący de bołszerlzm, obecny dan jrezencyjny 
tReicbswehry" tymczasowo utrzymać. Dla przcuro- 
padzenla ewentualnej mobilizacji, prasa ni-mieclr 
stara de o wzbudzenie pozorów, :akoby c eber"*-’* 
czeństwo bolszewickie było wieksze. niż jest w isto­
cie, Dzięki temu, możemy niepostrzeżenie wzmocuj®. 
„Reichswehr" i doprowadzić ją do takiego stanu, któ­
ryby zapewnił początkowe prowadzenie wojny, !•* 
konieczne ustaw.enie i zmobilizowanie rezerw. Wy* 
pracowuje sie odpowiednie projekty wykonawcze i ’ 
potrzebne plany. z. r. . . .  . :  . Podsekretarz stanu

Do Państwowego ministerstwa wojny w Berlinie*

Echa uroczystości wileńskich.
W ilno, w kwietniu

W dniach 18 i 19 kwietnia obchodziło Wilnó 
rocznic-* oswobodzenia z rąk bolszewików, 1,'toby 
miał chęć rozstrzygania o przynależności Wilna, 
miałby to ułatwione przez owe uroczystości. Na­
strój w całem mieście nadzwyczajny, począwszy od 
ludu klęczącego na ulicy i rozmodlonego przed 0- 
brazem Matki Boskiej Ostrobramskiej, od tlumó# 
przesuwających się przez Bramę z odkrytą głową 
a skończywszy na imponujących men ft 1ac ach. 
pochodach, mowach patrjotycznych, uroczystej A- 
kademji w Uniwersytecie z mową rektora, urocĘT- 
stem przedstawieniem w teatrze, mszą połowa — 
całe miasto oddychało jedną myślą: „żyć t
Polską**.

Olbrzymi pochód 18 kwietnia z dwoma or­
kiestrami, ze sztandarami, z kolejowcair i, którzy tu 
jako rzetelni patrjoci główną grali rolę, ustawił się 
na Rosie, miejscu, gdzie były groby poległych 
obronie Wilna, Wspaniałe kazanie patriotyczne, 
kończące się słowami potępienia tych policyKÓtf, 
którzy dotąd trzymają polskie Wilno na uwięzi 
zdała od Polski, przejęło grozą słuchaczy.

Serdecznie witano przybyłego na u ro c z y s to ś ć  
delegata Rady miasta Lwowa Stanisława Majer­
skiego.

W przemowie swej wyraził pozdrowienie O- 
LwOwaJJ siostrzycy kresowej, Wilnu, wyraził cześć 
dla bohaterów wileńskich, którzy porówni i  Lw> 
wianami stanęli do obrony kresów, cześć niezró­
wnanej armji, koleowcom, którzy w poczuciu wa­
żności swego zadania podejmują dzieło budowj* 
Ojczyzny, c*eść patrjotycznemu społeczeństwu Wil­
na, kt6«s w czasach, gdy Polska duchowo omdlała 
wydało Wieszcza, którego ideałam Polska tyje, 
wypełnia niemi pojęcie Ojczyzny.

Nasi wrogowie mieli państwo a nie mieli Oj­
czyzny, myśmy mieli Ojczyznę a nie mieli pań­
stwa. Wygrywamy dziś przez Ojczyznę, Wilno wy­
grało i wygra, bo stoi przy Ojczyźnie i do niej 
całą siłą się garnie. Prawie 50.000 rzesza wysłu­
chała słów delegata a porwana r iemi, wynagrodziła, 
go burzą oklasków i okrzyków na cześć Lwowa.

Na drugi dzień po mszy poiowej rozwinął 
się wspaniały olbrzymi pochód ze Sztandarami, na­
pisami „precz z federaqą“, „żądamy posła do Sejmtf 
warszawskiego". Pochód zatrzymał się przed pała­
cem Murawiewowskim, gdzie zamieszkał Naczelnik 
Państwa Piłsudski. Zamanifestował swą niezłomną 
wolę wcielenia Wilna do Polski, wysvłając z tem 
oświadczeniem delegację do Naczelnika, jako u- 
chwały powziętej jednomyślnie na 7 wiecach.

Wilno stwierdziło w dniach swego jubi­
leuszu przed całym światem uroczyście swą pol­
skość.

Jest ono rzeczywiście polskie, dowodzi tego 
sam fakt, że do Rady miejskiej, złożonej z 4S 
członków na podstawie powszechnego głosowa­
nia wybrano 31 Polaków, 1 Białorusina, 1 L twinć 
a resztę żydów. ]

Panuje też powszechne oburzenie we Wilnia 
z powodu, że w budynku podominikańskim po-j 

'mieszczono w ceiach, w których więziono Adam*! 
i filaretów, gdzie powstała „Improwizacja**, gimna” 
zium Białoruskie dla znikomej sztucznie w^szukan*! 
garstki Białorusinów a głównie dla żydów, lub ga? 
po wsiach zakłada się szkoły białoruski dla nir 
umiejących po białorusku. Uzupełnieniem tycb 
stosunków jesi duża cela Konrada przeznaczona 
na..,, ustęp.

Wśród ludności polskiej na wsi zakłada się 
szkoły białoruskie. Takich bolesnych rzeczy jest tu 
wiele. Ale patrjotyczne Wilno, Wilno rzeczywiśf* 
polskie, przetrzyma to i znajdzie zawsze sposob­
ność, ażeby gorącemu jego pragnieniu należeniu dć 
Polski stało się zadosyć. \

„POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH*
Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zscbć 

dniefa, Lwów, plac Mariacki. L. 10.**



p o l s k a t  et: m  t u m  trw ag i Tgg. X

wzbudzi
cześć tylko wówczas, gćy Pol­
ska będzie silna, odbudowana, 

bogata. B
KTALJONY BfiBIETB*
ustrzedz mogą granic, I tćz 
w ew iętrz  Polskę wzmocni tylko 

:karb  pełny.
B

iLAHS : :  p m i
musi wykazać T.apółdziałanie 
wszystkich bez wyjątku oby­

wateli.

W INIEN PAM IĘTAĆ 0 TEM  K A Ż D Y  P O L A K  
i puup;scC [.tórąkolwiek z uwdch pożyczek wewnętrznych r. 1320.

fldyż tylko w  ten sposób 
Banderze polskiej cześć zapewni,' Polską w e w n ą trz w zm ocni, współdziałać 

z  odrodzeniem Polski będzie
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Lwów w rękach ukraińskich
Z PAMIĘTNIKÓW UKRAIŃSKIEGO KAPITANA.

(1—21 Ićtupada 191%.)
iW organie galicyjskiej armji ,.Striłeć“ ukazała 

iwę w K*rni?ócu broszurka pt. „Lwów w ukraińskich 
■ękadi napisana przez Dmytra Krężafowskiego. so- 

‘hyką (kapitana) ukr siczowych strzelców.
Po przedstawieniu narad przed zamachem i prze- 

L-jra l.oay i listopada , sz fal owiec” ukraiński w tern 
fhuiej wi;cej sposób kr;śl‘ listopadową kunpanj?

* *Vowfką:
iv czesr17m rankiem obchodzi} en posterunki za 
przez ukraińskich żtłn^izy. Rano ożywiony 

‘■■ęh c^otny, ukraińcy radują się. Polacy zaciska5 , 
*£b\\ Jakiś Laszek wrzeszczy: „przem.ienienie Pań 
Nde!'* W Nar. Dorni* sztab, zgłaszają się oficerowis 

u1icy Gródeckiej o 9-tej rano z okieu kamienicy
£ : 63 padło pięć strzał Jw, które randy szofera to 

et wszy przejaw polsku go „buntu14. Chor. R. K, n* 
•hiejscu wykonał sąd nad winnymi.

O :odz 1 donoszą, że na Technice zebrała się 
”ksk* banoa z tagjcutetami i strzela Udałem się — 
kisze kap, KrężiłowsKi — z I? ludźmi i rozegnaiem 
candę. Wstr27rmaiiśmy tramwaje, gdyż Folicy _ rze- 
•’Vozili broń i amunieł*. Wieczorem strzelanina po 
calent m<e?cie trwa dalej.

W dnm 2 list. donoszą, że Polacy zbierają się 
v szkole Kadeckiei i w szkole Sienkier1c"a. 1 Izbia 
**dą tam różnych batjarów, płacą im po f>0 kor. ćzten- 
Jie i y ysjaj- na Główny Dworzec, by go odbić. 
Krężałowskij postanowi sprawdzić stan rzeczy, do­
stał się jednak kolo kościoła Elżbiet] w ogień polski, 
Dpczuł się bezsilnym. Ponoszą do sztabu, że Polacy 
Ł-'sadzają jeden dom za drugim przy ul. Sapiehy 
tttpadają na posterunki, Rozpoczyna się straszna 
■ ą̂lka, bo p© stronie polskiej cala ludność Nasi he- 
łoje wyławiają iedną bandę polską oo drugiej : na 
iciejsca z niemi rozprawiają się. Nadchodzi noc — 
bafwiększy nasz wróg.

W dniu 3. listojw ia walka między katedrą Jura 
|  Techmką l oiacy onanizują się w nocy w szkole 
Sienkiewicza, gdzie j>7t ich sztab. Naji zmęczeni he- 
f*ie ustępują przed /■•rdarmerją, tracimy ważny 
bwnkt strategiczny: plac świętejurski. oddział nasz 
Popada w niewole, tracimy też główny dworzec. Po­
łożenie bardzo pow ale. C*ła nadzieja w siczowi A 
^rzelcach, którzy już wyjechali z Cierniowiec. W 

kierunku zwrócone nasze «'crr i myśH.
Yalka zacięta uwa całej. Dzień 1 llstopuja Krwa­

wy dła wroga. Gmadh policji atakuje banda batjarów. 
ń rehniu i z okien ,trwa p^mljne, żf n.ieszicańców

* rilyi domów *uż zdziesiątkowano U) 3o*nvJt.WJtow- 
^kij ciężko zachorował (?) r istępuje go at. Hryć
Kossak.
. Noc 5 listopada ni* jukajna, alarm za a!?, .rem. 
fezowi strzelcy przybyli, lżej »am na dus/v, Pola- 
R zajmuii park jezuicki i podsuwają się pod s-i|m. 
w«az karabin ma^zyrowy zagrodził im drogę, i o ta- 
•° iui jedno: zgin&ć za swą bezczelność. Dr. Ciokan 
Zimuje ul. Mickiewicza,

Nasze dzielne wojsko 6 listopada bardzo zmęczo- 
chce odpoczynki Na d^igl dzień wróg przerzuca 

$We siły na Zamarsfyuów- Do przyszła no-
E l  j[«sotu.a“ legionistów. Nie mamv strat. Polacy du-> 

• Striłec F. L. zastrzelił wczoraj 2i) bm-ijiów. Nu 
Jacie 8 listopada ucho Około i/ołudnia atakują P»- 

,3cy pocztę, którą naei ojuszczaja. Ukraińskie oanien-
* - s**itarjuszki spisywały się bardzo węknie podczas

poezty, wynosiły pieniądze „w podołkach4* i 
Idawąly skarbnikowi. W nocy a;r,‘Kossak ztwłdje 

literalny (i) sztab na naradę, ocyby się nie &faać z 
Parku na dogodniejsze po/.'c: .- ;u Pt 

SP***eiwk»© się temu, bo przyjdą z pomocy N.d- 
sprzańcy.

■V dniu 9 astr ada tocz się v lid koło rztini i 
Pttdynaada. JQ UateradA storn^r "ieo dla o-

bu stron. Boje w calem mieście, masa ranionych, sani­
tarne auta nie mogą dać rany. Dowództwo . bębnuję 
mdk Stefanów. Baterja przybyła do nas 11 listopada. 
Teraz pokażemy wrogowi, co w nas jest. Naćdnie- 
przańcy przybywają 12 listopada. Wszystkiego 51 z 1 
karabinem maszynowym. Garstka tylko! Na całym 
frondę zacięte walki. Polacy żebrzą o zawieszenie 
broni. Otrz* mali dziś ponoć <!), ezęitó 50 p  o. w silę 
2COO łudzi. (!)

13 listopada atakują Zamarstynów, piekło. Atam. 
Dołnd z Naddnieprzańcami hula tam. sde zostaje ranie 
ny. Pod Perseokówka 14 Iistooada. Następnie kolo- 
myjski kureń. Polacy wzmacniają się »a „Iiyclowskief 
górze. Tam dla nich miejsce. W dnin następnym T alki 
pod kadecką szkołą, a 16 listopada, kolo kai rni Fer- 
dynar Ja i na Kleparc wie. Panika 17 listopada na Pod- 
lumczu między naszymi, bo podjezazała polska pan­
cerka, już i samolot}* eolskie ukazały się nad miasteir. 
Tawieszsnie br<mi od 18 liitopada. Zebranie w sztab*® 
20 listopada < świadcza się za (kdszą wal tą. ^rzyjsi- 
dża arc. Wilhelm, ale nie z dywizją, jak wieść niosła, 
ale- z adiutantem I zgłasza się do służby. 21 Hstcpad- 
pewien kolejarz przekradł się do nas i donosi że Pola­
cy po otrzyman u posiłków przygotowują generalny 
atak, który się też rozpoczyna. Położenie groźne. W 
calem mieście strzel iją na nas z okien.O) Wojenna 
rada postanawia opuścić Lwów. Palimy magazyny, 
ustępują załogi z cytadeli kasarni Ferdynanda i z Pod­
zamcza. Jasna noc, śnieg pada. Żołnierze ustępują ku 
Krzywczycpm i Winnikom przez żółkiewską rogatkę 
i Wysoki Źar.rek. W sercu każdego budzi się niena­
wiść do nienawistnego wroga a HSta szepczą przyślę 
pe: „zdobyć starą stolicę Lwa...‘“

Taka mniejwy rej treść przedstawiają p?miętnikj 
kap. Dmytra Kriżałowskiego. Gdybyśmy przeoczyli 
nazwisko autora, po ich przeczytaniu — .wyrazilibyś­
my zdanie, że plssda je Jal a£ aczenica z V. klasy ghnr. 
Bazylianęk i nie dalibyśmy wiary, źe ich autorem Jest 
kapitan siczowycl strzelców— szrabowieo, no i towa­
rzysz atam. Witowskiego. Pisane nieuddnie wyhazu- 
Ją, Że autor nie zdawał sobie najmniejszej sprawy z 
bojowej sylk A we Lwowie. — t pamiętnik! pierw­
szego z brzegu le£ ‘onisfty naszego z tych czasów, czy 
ucanu gimnazjalnego treścią swa górują nad „memu- 
?rami“ kapitana i sztabowca ukra Pińskiego, który pe­
anie Ja4 dzisiaj jest generałem. A. M.

MAŁY FEJLETON.

F i o h t e  o  ż y d a c h .
Czytając pewną książkę wpadłem przypadkiem 

na ostęp, któr przytaczam, bo mnie zajął:
— Antysemityzm — pisze autor dzieła, August 

Dide — jj*st nietylko płodem „ciasnego, nieokrzesa­
nego i nietolerancyj go* ka olicyzmu, dla którego 
żyd jest i wiecznie tedzie „boftnbójcą". Jest on za­
razem konkluzją, do którtj doezii nawet dalecy od 
kitolicyzmu filozofowie, jeden z najpotężniejszych 
umysłów niemieckich, J. F. Fichte, autor cudnych 
„Rozmyślań nad rewolucją franerską*, nawoływ°ł 
do wyjęcia żydów z pod praw, w imię zasaay, 
„która nie dopuszcza państwa w państwie*. Pisał 
on (Fichte):

— Żyd, który doszedł do umiłowania ponad 
wszystko sprawiedliwości i prawdy, pomimo powa­
żnych i niezwalczonych przeszkód, jakie mu stawia 
jego rasowo-religijna pycha, to bohater i święty. 
Nie wiem, czy był lub czy jrtt iaki, Wtedy temu 
uwierzę, gJy go zobaczę. Tylko niech mi nie podają 
pozorów za rzeczywistość. Z żydami, bcawątpicnia, 
chociaż oni odmawiaj? nam praw iudzkioh, obcho­
dzić się należy po ludzka. Ale — gdy chodzi o 
nadanie hn praw cywilnych — to co do m*le (pisze 
Fichte) nifc widzę innego t>pof“nbu, tyiko, żeby pe­
wnej pięknej nocy ueiąć im wszystkim głowy i na 
ich miejsce p zyprawić im .nne, w których nie by­
łoby żydowskich Llei. Nie mam innego s.mobu,

żeby się przed nimi obronić, chyba, żeby zdo­
być dla nich ziemię obiećaną i tam ich wszystkich 
wysłać.

Jak wiadomo, filozofja niemiecka cieszy sil, 
wielkiem uznaniem mózgów żydowskich. Jednakże 
poglądy tej filozofji na sprawę żydowską są w ca- 
łem znaczeniu tego słowa tak „pogromowe* jak 
polityka żydowska Rosjan i Ukraińców. 
______________   Ten.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja me odpowiada).

ZAKŁAD KĄPIELOWY w KRYNICY
■ ostije  otwi ,r y  z  dniem  15 m a ja  b. r.

Cza* trwania I Metan ml 15 maja dn 30 ozarwoa.
II eezmra od 1 lipca do końoa sierpnia.

HI wzonn od 1 września do 10 paźkierolka,
Ze względr na powtarzające się  cirocz.iic przepełnił u>_ 
w głównyr.1 ,ez« »e wsńazanym jest przyjazd na I. lub 111. 
Sezon, co wpłyń, korzystne nn p umieszczenie P. T. Ku- 

ncjuszow  i n? nabywanie biletów kąpielowych.
Ceny kąpieli mineralnych wynoszą: 

w I ! III snzonlc od I — 14 Mk. 
w K sezonie od 12 -  28 Mk.

Ceny kąpieii borowinowych wynosząt 
w I I III sezonie nd 18 —ęw Mk. 

w N sezonie od 28 — s8 Mk. 249k 
częściowych kąpieli borowinowych 12 Mk 

okładów borowinowych 7 Mk. 
procedur hydropatycznych od 8 — 14 Mk.

dwokat I obj-oAce
'D r . T a d e n s z  u w e r n i c l i

reaktywował swoją kancelarję, którą prowadzi 
wspólnie z aiw« katem i obrońcą wojskowym

Dr. StOTishffzm D rgn le m iEke n
w  dawnym I t a l n  n i  Halicka Z 1  II

(Dem dr. Ballabana.) Itf2 t

T R U S K A W 3 E C
Zakład zdr Jowo-?’ąpi łiowy 

o t w a r t y  o d  1 5  m a j a  d o  1 p a ź d z i e r n i k a .
WizuJdc11 bliższych wyialniefi udziela:

2425n Z a r z q d  z d r o j o w y .

Marla Opolska
p r z e n l o r t a  s w 6 J  m a g a z y n  b i a z ,  s u k i e n  
24T8n |  n o w o d d

n a  u l .  M a ł e c k i e g o  I. 9 . I. o

A P O I L O j f h
D z id  po raz pierwszy

Prawo małości
a

p ra w o  o d w s tu .
Wspaniały dramat w 6 aktach ze słynnym artystą 

Jtar
O L A F F M  F O F 4 8 E H .

Prenumerat; im „Sławę Polskie*
-  r z ;  Jnr nj Adminietraąja 

Lwót olicn Zlmorawleia LU—U .

01221194
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Wiadomości bieżące.
T.wów, 10 ma}9.

'  REFEKTUaR TfcAlRU MIEJSKIEGO*
W pon^uzi iłek. Ib. maj„, „Noc w Wenecji44, ope­

retka w 3 aktach ’. Straussa.
We wtorek, 51. maja, o g. 7 w. po raz pierwszy 

.Południca'*. dramat w 3 aktacl Leopolda Staffa z pp. 
uiijewską, Wdrnlcz. Kwiatkitwlczcwą, Okorair aL. ■ 
^5-letni juoilcusz). Rydzewskim i Kozi skini w ro­
lach głównych.

.We środę, 1? raaR „OBOWieści Hoffmana*4, opo­
ra ecbacai

We czwartek, 13. maja, o g. ó 1 pól po raz 6-ty 
.Seki tarzyk czy puma', kom. w 5 aktach Zofii Woj­
narowskiej. —. O g. 7. w. „Rycerskość wieśniacza44, 

er* w 1 akcie Mascagmego. „Pajace*4, ope*. w 2 
tach z prologiem LconcavaIla.

W piątek, H. maja, po raz 2 „Południca*. iuamat 
w 1 aktach Leopolći* Staffa

W stuutę, 15 maja, o godz. 3 popoł. „Kopiec. we- 
Mdti4*. kom. w 5 akt. Wiliama Szekspira. — O godz. 
7 wiecz. „Księżniczk czardasza'4, operetka w 3 i*kt 
E. Kajmana.

w  niedzflę. 16 kwietnia, o godz. 3 łopot. „Tra 
viata“, opera VerdTego. — O godz. 7 wiecz, po .aa 
S-ci „Południca*4, dramat w 3 akt Leopolda Staffa".

W poniedziałek, 17 1 wietnia o "odz. 7 wiece. 
„Krakowiacy i górale4', komedjo-opera w 3 aktach J. 
N. Kamińskiego. muzyka K. Kurpińskiego.

REPERTUAR TE;. TRU LIT.-ART. „CZWÓRKA*
(ul. Rejtana L 3).-

Program XX. od poniedziałku 3 do p-miedzUl. 
10 ira-a codziennie o godz. 730 wiecz.

Prolog — Z. Orwle* Anda Kitschmi w swoim 
reponuarze, „Polko kokietka" odtańczy Mila Kamiń­
ska, balerina Teatru W! elki ego w Warszawce. Pauli­
na Noskowskr — piosenki liryczne. Romudd Giera- 
siefiskl jako „Wojtek Jałówka w mieście44. Marek 
Windreim w swoim repertu urze. „Wyratował*4 ope­
retka w I. akcie T. Slaza (ze serji „Maks i Moryc44) 
muzyka J. Boczkowskiego. (M. CzajKo-rsi , P. Nos- 
kcws'ca, R. Gierasierski, Z. Orwicz, M. Wlndhehr). 
Konferuje Zbigniew Orwicz.

Bilety wcześniej u G Seylarta (Akademicka 6), 
i od 6-ej wiecz. przy kasie.

We wtorek 11 maja premiera programu XXL
— APOLLO. „Prawo miłości a priwo odwetu"* 

diam. w 5 aktach z JłlU.im ar ystą Pinss n.

— Nadzwyc/Jjay 0oda'3k „Słowa Polskiego* wy­
daliśmy wczoraj w.eczorcra po otrzymaniu urzędowej 
wiadomości o wtoczeniu wojsk naszych do Kijowa; 
Dodatek w se r.J&L egzemplarzy rozrzuciliśmy po 
mieście a licznie w kawiarniach, rcstauracftch tudzież 
w teatrach i kiai-h z e b n a  puMlczność t oda wala Je 
sobie z rak dc <«&.

— Zebrane Kemltctu Wykonawczego stronnictwa
oeai.-n-'* oaow oJbjdz.e s?ę w poniedziałek, dnia 
10 moja o godz. 7 mej wieczorem w lokalu Klubu przy 
ul. Fańskiej 11 1. p.

— linia telefoniczna międzymiastowa przerw .u, 
wskutek czego nie tr ymaliśmy depesz ponnnych.

— /  Polskiego Towarzystwa Politechnicznego. W«
wtorek l i  mua br. oćbcdzie się gremialne zw. dza- 
nie kateo.y ormiańskiej i kcicioła SS. Benedyktynek 
łacińskich Ehn.it zborny Katedra orn ..uska eodzina
4 3? pop.

We środę U mija o godz. 5'30 odbędze się ty 
godniowe zebranie, na którem p. ptof. dr. Karo: Ski 
buisti wygiosi referat p. t  „O nowym syśtum e irądzu 
szyn kolejowych'4.

— Zbiórka uHj*ó« na dochód Polskiego Towarzy­
stwa Czerw. Kr* /£» odbędzie się we wtorek, dnia 11 
b. m. Równocześnie Panie zaeoitrone w legityma­
cje i listy skład owe U’dą obchodzić wszystkie skle­
py po większych ulicach roUsta Lwowa. Nie wątpimy, 
że kupiectwo Ufśze tak. >awsze patriotyczne i ofiarne 
na celo narodr. we poprze usiłowania naszych pań, tem 
bardziej, że zbiórka ia z as*»pi sprzedaż rabatowa, bę­
dącą dawniej w użyciu Puczk5 i usty składkowe wnu, 
z legitymacjam’ wydawane będą w d;ień przed zbiór 
kg t  j. w pon.uztałetr fi bni. w lokalu Czerwonego 
Krzywa Bielowskiego 6 ,1. p. w godz.cach 11 — 1 i oa 
d — i.

— Tydz.eń Cze* wo.5°go Krzyii Bilety wstępu na 
odczyt far. Lęon* Pinw Je*o „O R Jaeh" z 
świetlnymi, kuny od^ędsię się we środę dnia 12 ma­
ła b. r. w sali Kasynu i Koła literacko - artysto;nego 
o godz. 5 wiucsorcm. są do nabycia w Sekretariacie 
Ko^a hteracko irrysty rzafga 5 Kasyna, oraz w ks;ę- 
ga:ni Bernarda Fńionli:kl:go ul. Akedtmicsa Ceny. 
biletów wstępu są? 15 Mk. craz fkademickie 5 Mk.

— Zj'zd delegaiów Kół miejscom jeb Zwięzku pra- 
cown kt w picz ty, tekgrafu i teL-lsau Rzeczypospo­
lite' FwiAiej, odbędzie się 28 b. ra. w Krakowie, ^ r a ­
dy Zjazd, fceoa się odb.rwaó w •»*} Magistrala Xra- 
howsKbjo

— Kuacert Backfaaasa. z powodu trudności konranf- 
kacyinych z zarrini-g, n.usi z >sfać na V.rótki czas od­
roczony. Bała wkrć.ce będzie ogłoszona. Bł!ety za­
trzymują ważno i i  ?514.

— Koncnt w DTrod/k» Jezuickim m. dochc. Czer­
wonego Krzyża odbędz'3 się we wtorek od godziny
5 do 7 pop. Przygrywa i będzie orkiestra wojskowa 
Wstęi do ogrodu bezpłatny. Podczas koncertu panie 
będą zbierały datki do puszek na rzecz ty godnia 
Czerwonego Krzyża.

— Pięćset' tnlą roczniię zgenu Rafaela obchodzoną 
uroczyście na całym świicio uczci Lwów w środę 
c Iczyteir. znakomitego estety Leona ho. Ptnińskiego. 
Gdczvt, ilustrowany kilkudziesięcioma irzeżroczami, 
cdb<dzie się w sali Kasyna i Kola literacko-artysty 
cznego w *rodę 12 Łm. wiecoorerr i zgromadzi tłu­
my wykwintnej publiczności. Bilety wstępu rabować 
można w sekretariacie Kasyna miejskiego w dnfu od 
czyta przy kasie. Doch .J i  odczytu przeznaczony 
Jest na .Tydzień polskiego Czerwonego Krzyża44.

— - i * iwska Dy. =kc|« poczt I telegrafów ogU *a* 
W my Si rozporządzeni Ministerstw., ‘oczt 1 telegia- 
fćw z 24 kwietnia br. L. 1?949,?40/XIII. oznlajmla się. 
Iż ur2ęa pocztowy Woł <owysk 2 ziemi Grodzieńskiej 
podjął służbę telegraficzną i telefoniczną, Którą pelnl 
w ograniczonych sędzinach dziennych.

— I dSŁOWO POLSKU, nr. 316 z dnia W  maja 1920

— Ks. bl»kep Bandmskl ra rapioszeaie Dowództwa 
wyjechał na front bolszewicki.

— Mlanowan.a. Minis er wyznań rolig avch i o- 
świecenia pub' cznsgo przyjgf rezygnację dra Mary­
na Nietr.czewsk^gi z obowiązków egzaminatora w 
- araisji teoretycznych egzaminów rządowych oddzia­
łu politycznego ws Lwowie, a zarazem mianował dr.

Polski przekład Hcfmannstbak
(„Przygoda mars ;>iłka de Bassompierre14, 

nowele, przełożyła Ida Wieniewsiktej.

Każdy r owy przekład obcego pisarza . dziełu
ciekawego jeśli już nie indywidualnie, to rodzajowo 
jest niewątpliwą zdobyczą kulturalną. Większą lub 
mniejszą — czasem nawet całkiem drobną — alr 
zawsze zdobyczą. Jest oknem na obce kultury W 
całokształcie swym dla ogółu zawsze nieznanej. Na 
zbytnią Obfitość ttkich Okien literatura polska 
skarżyć się nie może,

Jakkolwiek w ostatnich kilkunastu czy choćby 
kilkudziesięciu 1? ach wzbogaciliśmy się pod tym 
względem bardzo, to jednak ,eszcze stoimy bardzo 
v' tyle poza innymi narodami — żeby tylko Niem­
ców wymienić, a co charakterystyczne dla skromnego 
zasobu sił, z którym ciągle musiała i musi walczyć 
nasza literatura — i to sił zarówno materjalnych 
jak i owych ekspanzywnych sił duchowych — to 
to, że tłumaczono u nas naogół albo rzeczy istot­
nie bardzo wybitne i głośne, albo też rzeczy ioni- 
Mbj poziomu literatury — w dobrem tego słowa 
znaczeniu — stojące.

Tłumaczeń — wartych tej nazwy — rzeczy 
wybitnych dokonywali przeważnie wybitni pisarze i 
,oeci pociągani do tego istotnem zrozumieniem 
wartości ych rzeczy p przedewszystkL.n tajemni­
czymi węzłami pokrewieństw duchowych z nimi; 
tłumaczeń rzeczy bezwartościowych dokonywano 
przeważnie na obstalunki dzienników lub popular­
nych bibljotek chcących zasiggerować swych czy­
telników obcemi nazwiskami a licyiujących się na­
turalnie in mir is w sposobach trafiania do gustów 
szerokiej publiczności. Tak l ady cel jak i j,eneii tych 
tłumaczeń — robionych dla zarobku, najczęściej

bezimiennie przez byle kogo i dla byle kogo a bez 
niczyji ] fachowej i publicznej oceny — nie mogły 
wzbudzić poczucia odpowiedzialności tej pracy i jej 
wartości.

Między tenf tłumaczeniami a owemi kategorji 
pierwszej, roblonemi znowu przez ich autorów 
właściwie dla siebie, nie było już komu podjąć się 
pracy tłumaczenia niejako zawodowo, z obowiązku 
otwierania swojej kulturze dróg a choćby ścieżek 
obcych kultur, bo tłumaczenia włeśnie tych rzeczy 
w dobiym sensie przeciętnych, nie szczytowych ale 
już na poziomach prawdziwej literatury stojących. 
A te właśnie rzecz,’ przeciętne dałyby ogółowi może 
prędzej obraz obcej kultuiy niż rzeczy szczytowe, a 
więc w konturach bardziej ostre, zbyt jaskrawe 1 
wogóle dla tego ogółu mniej przystępne.

Brakowało jednom słowem saw odu  ttuma- 
c iy  — zawodu choćby w tem znaczeniu, w jakiem 
mówimy o zawodowych krytykach, recenzentach 
i t. d. A złożyły się na to nietylko trudności byto­
wania naszej literatuy i brak kapitału zt. oszczędzo­
nych sił, aie może i pewne niepoczuwanie się do 
obowiązku robienia tego dla kuhuiy narodowej, na 
co kogo stać i to robienia tego ‘ jak obowiązku a 
nie jaK łaski. Czy n. p. wśród t  zw. krytyków 
„zawód wych“ jest u nas wielu takich, ktći ty by 
pamiętąlił że omówienie — sumienne i poważne - - 
każdej dobrej książki i każdego dodatniego objawu 
kultury artystycznej jest ich psim obowiązkiem — 
skoro są „zawodowym'44 ktytykami — a wcale nie 
ich dobrą wolą czy uprzejmością?

Zuprwne znajdzie się raraz pocieszenie, że 
bywa tuk samo i gdzieindziej — ale to 2aiste mała 
pociecha. To pewna, że specjalnie w sprawie tłu­
maczeń bywa gdzie idziej' inaczej. Pocieszajmyż się, 
że będzie inaczej i u nas, zwłaszcza skoro mamy 
już specjalną i to wysoką magistraturę mającą się 
takiemi i tym podobnymi sprawami zajmować: mi-

M ar dna Szamtiego, d3rr®’nor Baaku Przemysłowa^
go we Lwowie, egz iminatorem z ekonomii spo*eczMj 
i nauki skarbowości ni pozostały o .̂res czasu 1919/70 
— 1921/2.* t. j. do końca września J92J r. i rozszerzę 
uprawnienie prof. dr. Jerzego Michalskiego, egzanfc- 
natora z prawa Adtninfcr-tracjjneęo również dc ef^an* 
nowanić z ekonomii spoIec2uej.

Prezydent Ministrów zamianował Al^Kfaudn • 
Wysokińskiego naczelnikiem kancelarii Prokuratorii 
generalnej Rzeczypospolitej Pistdej.

— Wydawanie przepustek na teren operacyjny P** 
ludniowL-wschodu; zosńab aż do odwoiania wstrzy­
mane. Wyjazd w tym kierunku jest bezwzględnie żur 
kazany.

— Zmarli we Lwowfe, Antoni Matn.ows5d, 74 lat, 
ul. Murarska 24. z^yaleilie płuc, Aleksander Peiejów* 
szpital, zapalenie mózgu nagm., Marja Chudzińska. 80 
lat, szpital, wada serca. Mikołaj Kotucki, 18 młet* 
szpital, odra, Katarzyna Źarkowska, 67 lat, szpitaL 
zapalenie opłucnej, Mar t WoronUk, 3 lata. ul. 3azt 
w a 26, zapalenie płuc, Katarzyna ^porner, 30 lat, ut> 
Stroma 6. zapalenie ner k Józef Serzada, 13 Jat. tri. 
Kleparowśka 12, chor. narzędzi trawienia, Katarzyn* 
Depiak, 29 lat, ul. Halick* 14, tyfus . ,amisty.

— Pożar elelttrowni w Złoczowie. 7e Złoczowa do­
noszą,. że prawdopodobnie z pcw idu zajęcia się ben­
zyny w rezerwoaradi wybuchł cnegdaj pożar w ele­
ktrowni ztoczowbkicj. Dacb budynku i r^ządzei" 
zostały zniszczone. Miasto jest nieoświetlone, a zanoś 
się na to, że zanim przeprowadzone zostana kuiiiecflK- 
naprawy uczynionych szkód, potrwr tras liesk *

Br. Jan Brzaski
Magistrat wzywa PT. kapców. laerowniKÓw kou* 

samów oraz zakładów i instytucji, by podjęli karty 
poboru na cukier w XVILB. Departamencie Magistra­
tu, uL Piekarska 11, II. p. w następującym porządku: 
dnia 11 bm. kupcy; 12 bm. kierownicy konsumów 
zakładów i instytucji. Karty cukrowe re&lirowane bt 
dą po 25 dkgr. cukru białego na osobę w cetne po & t  
za edćn kiłokiiim bez opakowania.

Karty cukrowe jak w poprzednich jie śą u d i mu- • 
szą być opatrzone imieniem i nazwiskiem, ad e m  
tudzież liczbą legitymacji spożywczej P. T. mjżowic 
zaufania zechcą podjąć karty cukrowe w odnośnych 
biurach okręgowych w sobotę dola 15 u*a)a b. r. ce­
lem rozdawnictwa między mieszkańców, za ściągnie- 
ciem 10 fenigów od każdej kartki

ZAPROSZENIE.
Walne zgromadzenie członków polskiego Związku 

gospodarczego M. S. O. odbędzie się dnia IS-go m»i> 
1920 o godz. 6 wiecz. w sali strażnicy komendy MSO 
(centrali) przy ul. Kopernika 36 z następującym po- 
rządldim dziennym:

1) Odczrytrnie protokołu z ostatplsgo waJnegs 
zgromadzenia*

2) Sprawozdanie dyrekcji i  czynnośc. za rok 1919
i. Sprawozdanie komisji szkuntrującej
4) Sprawozdanie kasowe i wnioski co do rozdzie­

la zysK v;
L Vybór 1/3 czfonków Rady n izOrczej;
6) Wybór komisfl rewizyjni j:
7) Zatwierdzenie wyboru dyrekcji;
8) Wnioski czbnkow.
Księgi i rachunki wyłożone są do wgł* dnięclu dl* 

członków w kancelarii Związku przy u l Boularda 8. 
j509_____________ Prezes: Wit SuBmirski.
nisterstwc. sztuki i kultury. Zadanie będre one 
miało bardzo ułatwione faktem, ze znachodzą śo  
u nas i to wole nie tak rzadko, tłumacze pier­
wszorzędni, tylko trzebaby ich w ich pracach we­
sprzeć moralnie i materjalnie a przedewszystkiem 
trzebaby zrozumieć caaą wartc^' i zraaenie ich 
pracy,

't alent tłumacza jest talentem całkiem swo­
istym.

B-ędne byłoby zupełnie mniemaniu, żc każdy, 
kto obdarzony jest talentem pisarskim, potrafi być 
równocześnie dobrym lub bardzo dobrym — w 
miarę swego talentu pisarskiego — tłumaczem. 
Tak nie jest Nawet ógromrie wybitni pisarze f 
poet bywają pozbawieni czasem talentu tłumaczy' 
Psychika tłumacza — mówię naturalnie ó tłuma­
czach doskonałych — zawiera różne rysy ze sta 
nowiska psychologji twórczości bardzo ciekawer a ,
0 ile wiem, dotychczas całkiem przez nią nieroz-i 
świetlone. Osłabnięcie czy niedorozwój v łasnej 
twórczości nie może tu być, gdy chodzi n. p. o 
fródło pracy tłumacza, jedynym motorem, bo wśród' 
tłumaczy znachodzą się ludzie, których własna twór­
czość płynie pełnym strumieniem. W każdym razie," 
skoro chodzi tu o talent swoisty, trzeba dla nieft*
1 swoistej kultury.

Tłumaczem pierwszorzędnym, bezwzględnie i 
bez zastrzeżeń pierwszorzędnvm jest, o ile sądzić, 
można z przekładu Hofmannstnak p. Ida Wie- 
niewska.

Eooka, w której Hofmannstha tworzył I któ­
rej był ;ednym z wyrazów, odchodzi już w cień 
przemija — powiada p. Wieniewska w interesującej, 
swej przedmowie krytycznej. Typ jednak, ':tór re­
prezentuje Hofmannsthal nie minie ra; m z nią,i 
pod ”óżnenii maskami ukaże się on w każdej oa-, 
stępnej.

Dla t^aku wtesmgo* mocnego



Wojska polskie 
l Przekroczyły Dniepr!
I > ' —
I , z  D. O. O. Mm Ł&mufaScnfei

7 tf**erwszvmi oddziałami, które weszły do KBow* 
J**- wieczorem, były dwa szwadrony L pułku szwo- 

ood dowództwem por. Głogowskiego. 8 bm. 
J**® weszjy do Kijowa oddziały L DywizB piechoty 
**̂ ®®owel

POŁUDNIE OD KIJOWA WOJSKA POLSKIE
W eszły  na  l ew y  b r ze o  d n iepr u *

' Jak wiadomo Kijów leży nad samym Dnieprem I 
^  źajędti hyło koniecznością odsunąć oddziały 
?/**ewiukie. by zabezpieczyć miasto przed bolszewi- 
jT®1 strzałami. Z wojskowego punktu o wiele poważ- 

jest konieczność obsadzenia ważnych przyczól 
YY mostowych pod Kijowem. W tym cela wojska 
r?ykie przeszły przez Dniepr, a akcja ta równa sio 
“?*jeslcznemu ubezpieczeniu bodącej poważną prze- 
Sr*b rzeki. Dniepr, który na wiosnę szeroko sio pod 
£lower Tozlewa, nie zeszedł jeszcze do właściwego 
SjYta i przekroczenie rzeki w tych warunkach, gdy 
/^Btały bolszewickie zerwawszy mosty kolejowe 
. ®kiy czynić dywersje z lewego brzegu, daje nowy 

rjY&t sprawności naszej armjL
Można łatwo przewidzieć, że o ile w planach Nar 

jawnego Dowództwa nie ujawni do konieczność prze­
lecenia akcii na lewy brzeg Dniepru 1 dalszego śd- 

rozbitej armji bolszewickiej, wojska polskie 
dostępu dc Kijowa i iego przyczółków mo- 

fj°yych. ufortyfikują szeroki pas na lewym brzegu 
K^epru, objąwszy ufortyfikowanym pierścieniem 
‘■'^nice i Browary. Przy osiągnięciu linii Dniepru na 
Ymdnie w podobny sposób trzeba będzie osadzić sie 

KremłeńczugJcm 1 Jekaterynoslawiem.
Jak widać z wiadomości, przez D. O. O. poifar

dr, Kijowa weszły pierwsze oddziały prowadzo-
, e Przez gen. Rydza-Śmiglego, zdobywcy Żytomie- 
tza.

Trzeci Naja w Samborze.
*>
Ż inicjuyyy i przy udziale Zarządu Koła T. S. II 
się ooszerny Komitet obywatelski ood przewód- 

^twetn prezesa polskiej Organu avfl Narodowej rod- 
^  Wóiccktógo irza.dzcniem obchodu.

.Dzień 2 *o mija dopo^nęnia wypełniły oLchoiy 
r^ d z i ri* <?1j młodzież/ szRohie] tak w p. , ozegół* 

zakładach naukowych jak i w Sokole. p o pcjju- 
wielka zabawa ludowa zasiliła wydatnie kast 

T^P naiodrwego którego ostateczny wynik iostar1e 
-^daaj d;D i2A*uieJ wiadomości po zamknie ju  racbun* 
Ko>y.

Dzień 3-go Maja wstał w pięlatej, promiennej po­
godzie i zbudził m Jszkańcćw miasta dźwiękami hej* 

które rozieruy się ze szczytu wieży ratuszowi.
. Nce miasti odświętną przybrały szatę, w oknach 
^rwienieją nalepki — Jasne orły polskie I irtrei/ 
^j®|WchPoLJ synów. W uroczystym casfi^Ju^sple^
!* êL będzie sobie le maski zapewne zawsze na 
f**L-bieństwo rysów epoki bieżącej. Być może je- 
ahak, ie  ta, w której twerzył Hofmannsthal naj­
więcej sprzyjała temu, by maska wówczas wdziana 
Najbardziej przypominała twarz noszącego ją. Z tego 

względu a także jako okaz pewnej kultury i pe- 
v.('ego momentu, wreszde juko twór bardzo wy- 
lf »ego — może nie: twórcy* ale w każoyra rarie: 

Cerata — dopominały się niewątpliwie te nowele 
‘tofrriunnsthala przekładu. Powiadam: literata, po- 
n rzy wam bowiem mocno, że ci z „podwójnem 
0 j-iczem“, ci posiadacze sobowtórów .nieprzer­
wanie podpatrujących, drwiącym wzrokiem trzyma- 
J^^ych na uwięzi każdy gest i każdą rodzącą sir 
n‘yśl", gą — jeśli przetłumaczy się to na język 
jnnlej tragiczny — są przedewsrrstkiem osobni- 
?®nii mało twórczymi. Twórczość — ten rwący I 
51'wy strumień — może być nawet z ich stanowi­
ska ueczą niewątpliwie .naiwną", ale jednak jest 
czemś, za czego cieniem oni równie wytrwale jak 
bezskutecznie gonią.

•Przygoda marszałka de Bassompierre" i inna 
Nowele w tym tomiku zawarte otoczone są atmo­
sferą istotnie jednego, konsekwentnego nastroju. 
Zycie snem — ale złym snem, zmorą — mógłby 
być takie tytuł tego zbiorku.

Najdobitniej uderza ten nastrój w .Baśni 
072-ej nocy". Tutaj zidziwia też tetutnie Konse­
kwencją swego przepr wadzenia, swoją suggesty- 
Wnością i wogóle całym kunsztem literackim. Jest 
w tym nastroju ciężkiej zmory — przypominającym 
silnie „die andere Seite" Kubina — d iskonałe u- 
obwycenie nastroju trwogi przed tyciem, trwogi i 
teSo obcego zupełnie błądzenia w niem. Po mi- 
strzoffsku zwłaszcza zrobione to jest w opisie wę- 
Nfd 'ki syna kupca po mieści.

To „credo dekadentyzmuu powiedzane w 
•Baśni 67? i  nocy w pro? udowadmane jest

szą towarzystw" . ze sztandarami organzacje społe­
czne, skauci młodzież szkolna, właściaostwo z przed­
mieść i wsi okolicznych na mszę połową. Która roz­
poczęła się z uderzeniem jrcćzinv P-teJ celebrowana 
przez księdza kapelana woj »kowega. Wolsko -pi a* 
wuje honory, przygrywa muzyka pułku, śpiewa chór 
mieszauy towarzystwa muzycznego, zastawione ław­
ki zajęli przedstawiciele władz i organizacji a za nimi 
wielotysięczny tłum, który nie ncgąc pozostać na 
rozległym dziedzińcu koszarowych wylewał się na u- 
L’ce i przyległe place.

Na mównicę wstępuje — proboszcz mieiscowy 
ks. Watalewitz 1 piisnem ślowera sławi mądrość 
twórców Koubiytucji majuwej, podnosi ofiarne po­
święcenia przodków naszych, wskazuje na znaczenie 
wiary w dziejactt Polski, na jej narodowe znaczenie w 
dziejach porozbiorowych, a zarazem zachęca do - 
fiarnej pracy, do poniechania walk klasu* ych i Jało­
wej urytykl W dzielaoścl żołnierza polski-go, w jo 
go karności i bohaterskich czynach widzi m«wca 
przykład do naśladowania przez kaodegc lubującego 
Ojczyznę Polaka.

Po kazaniu rozwinął się imponujący ?.ocMd. 
kierując się ku ryngowL W długim szeregi* szk<ż u- 
c_-mce szkoły ludowej żeóskiej p*ni Szan; erowej w 
biel ubrane niosą każda chorągiewkę biało amaranto­
wą, idzie p o^azny korpus oficerski za nim kompanja 
honorowa, a dalej w imponujące] liczbie prlska Or­
ganizacja Narodowa, reprezentanci włailz Polski 
Związek kolajiwy, orgmizaełe i towarzystwa kultu­
ralne i zawodowe, lud ze wsi sąsiednich 1 oddziały 
wojska. Wśród dźwięków muzyki 5 śpiewów pieśni 
:ape!nia się cały rynek kilkunastotysięcznym dumem 
u^estników.

Na n arantem przyoraną mównice walępuje pre­
zes Organizacji Nafodjwei radca Wójcicki i w 
cy«h słowach tUtśli znaczenie konstytucji, która stała 
się źródłem s.*y narodu. Z niej po*zął się Kfltóskl s 
niej kosynierzy Ko5cia*zki, ona łagodzą? rdmee klaso 
we dążyła do stopi »iia mr.du w Jedną bryłę i na1- 
tchnienia go jednym duchem, ledaą myślą państw 
Terażiaejszość na,za utrwala s.ę ta  odpovlednio 
do dudia czasa lozsrerz.mycb tasadsich konstytucji 
iuaiowej, ale mjlepsze ustawy nie w*ys<arczt jeśli nie 
nastąpi reforma ducna w spo iirczetistwle, póki społe- 
czeiistwo nie po:na £e dobro ogólne należy wyżęj 
stawiać niż dobro osobiste, partyjne czy klasowe. Bet 
zgednei pracy ofiarnej, wisiKie czyny naszej dzielnej, 
światu imponującej armji spełznąć mogą na niczem.

To tez niecb najną korzyścią tego obchodu bę­
dzie ślubowanie wobec tych pilskich oiłćw 1 sztan­
darów że 1) że dążyć jęd demy io  'vjiwor?en?a je­
dności w Narodzie, przeciwstawiając się egoizmowi 
jednostek, klas 1 pirtii; 2) imiemy się jak najenergi­
czniej pracy i zwalczać będzieny strajki, które nie 
dobro, ale zgubę Rzeczypospolitej gotują; 3) że miłość 
Ojczyzny okazywać będziemy -'zynem, do czego na­
darza się dm  dohr. sposobność w popieraniu poży­
czki odrodzenia BcUffi

Żywe oklaski śwtadizyly o jednomyślności ro- 
glądć./. Z pi ii nią w ustach odpływały tłumy, wśi 5d 
nwaca na cześć od; lżących  oddziałów wojsko- 
yych

Po poladidu otwarto uroczyście w s«pitaln woj­
skowym śwtctiizę dla chorych, a u*v>czystotc zakoń­
czył wieczór w Sokole, poprzedzony pięknem i |łę -  
boko ujętem przemówieniem nroiesora Piassska, któ­
re zakończył apelem do oejmu ustawodr-yczego, aby 
mu przyświecały w terowaniu konstytccj dziś te sar 
me ideały, które przyświecały twórcom konstytuefl
w .powieści o jeźdźca" niejako w dowodzie >e 
contrario". W .Baśni 672-ej nocyM syn kupca, ten, 
który uciekał zawsze od zasadzek i zdradliwych 
zaułków życia, ginie schwytany przecież z nienarka 
! po— pnie w jego sidła.

V/ powieści o jeźdźcu oabija równie znienacka 
i równie podstępni* wachmistrza Lercha owo życie, 
przez które on się z ślepą i bezmyślną odwagą 
dotychczas przerębywał. Zarówno więc ucieczka 
przed żydem jak stawianie mu 'czoła — wychodź 
na jefirrj. I w tej noweli jest ten sam wielki punkk 
literacki, zaznaczający się zwłaszcza rvsunldem o- 
wegc kontrastu: tryumfalnego blefu rzeczy i — jej 
zakończenia.

Śmierć wachmistrza, który w tej ostatniej 
chwili zupełnie nie zdaje sobie sprawy z pochyla­
jącej się nad nim dłoni śmierd a tylko .umysł 
zalewają mu Obrazy obcego błogostanu" urosłe z 
tryum falnie przebiegu całego dnia, ta śmierć tak 
nieprzewidziana tak bezdennie głupia, jest rze­
czywiście argumentem .ad hominem" w udo- 
wadn aniu myśli autora.

A nśmierć jest wszędy".
I jej to ręka otwiera nagie, podstępnie 1 jak­

by w złym śnie marszałkowi de Bassompiem* te 
drzwi przez które spostrzega miasto owej dziwnej, 
uroczej, kochanej kobiety, którą ledwo poznał — 
jej trupa, a zarazem jakieś ślepe zaułki tycia, któ­
rych dotychczas nie znał.

.List" — to już rezygnacja. A móże tylko 
westchnienie, że — można i z tern Jakoś żyć... Byle 
spokojm e i cicho. A za zem męskie przyznanie — 
przyznanie, ktćrem tak rzadko poszczycić się mogą 
różni krewniacy Hofmann.-thala — że źródłem bło­
gości jc>t dia autora .listu" raczej widok pastusze.

?o ogniska, niż nieba usianego gwiazdami i raczej 
w,er konie ostatniego świerszcza, niż majeL^tyczny 

grztrn: . organów.. <
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s-go Maja. Na pr«7**r wieczoru złożyły się ponadtól 
pięknie wykonane ptodakcje 'iow. au ycznego, pro­
wadzone prze: p, Siacha — oklaskiwano żywo grę 
na fortepianie p. Szalranówpy i prof. Webera i deklr> 
madę p. Kortoiówjy.

W j)oiniost/ir Mftrojn zaitończona roczyfi -a  
oby trwałe w du -zy iniesdc ińców' zostawiła ślaJ*

Z caiej Polski.
Rach #3-*arsk! na Wit te. — Jeńcy b ilszewłccy przy 
robotach portowych. — 'Inu-rynai ika d tła taczk i 
w. W ir*-i rłe. — Usdeman obywateLem . ołsklm. — 

Bandyty im.
Żegtuga na Wiślt jak dotycL .zas ogruaicz. się do 

rucha statków niegiiś prywatnych, a obecnie rządu 
wych miedzy Płockiem a Warszawą, oraz do holowa­
nia z lłc«ftska Lerlinek z produktami bądi aprowa- 
dzonem' przez Amerykanów bądź mzez rząd i wojsko 
towarów.

Na wybrzeżu Wisły pod Warszawą, p?xj wyła­
dowywaniu bcriinel z Gdańska pracuje kilkudzicsii 
du jeńców bo^iewickicb. Po rożku sza j sowieckich 
początkowo strasznie wynędzniali — wracają obec:,!« 
Jeńcy bolszewicy, ćr ęki debren u traktowaniu il lek­
kiej pracy do pomyślnego stanu. Wobec takich warun­
ków, w j. l tich obecnie żyją, cói mówić o naszych zł  
kładnikacu, przymierających z rlodu w wlęziei ack 
peterst iirsl^cb i raoskiewskichlż

Do Warszawy przybyła kitiowuiczk- państwo­
wego departamentu opieki nad dziećmi min. ■nracy w 
Stanach Zjednoczonych, młs Lothiop. Przybywa z  
Czech, gdr,e bauaia organizacje państwowe i społe­
czne opieki nad dziećmL Te śmie cele ma 1 u itas. Mi­
nisterstwo pracy wręczy je] wyaiki iotychcza««w^ 
działalno-d w Polsce.

Wycb<>dząca w Kwldzyciu „Gazeia Polska** dor 
nosi iż osław ony twórca hafcatyzmu, Tiedemann z 
Jeziorek usiłuj i k>>oi?vżnie 20stać obywatelem pol­
skim. ,-<ikczemnośc nakatyemu okazuje sie tem sa 
mem w caląj peml Crłowitk, który przez cale żyda 
szczuł na Polakćw, w alcząc rzekomo w ol-ronie ucb 
snionei niemczyzny, zastanawiając się nad patento­
wanym papilotrzmem niemieckim dziś **nie s<ę da 
Polski

Korne- Jani posreranku pohen państwowej w 
Chodlu, w Lubelsk.em Stanisław Sabba. wytiał 
konno na objazd sweis rewiru. W tiakde Jazdy nat­
knął si; n« haadetów, k’órzy zasypail go saiwmnl 
ugodzo .y śm.crifln e dwoma trzaiami p. Saliba 
spadł z konia i wkićtcc życie zakończył. Pośdg za 
bandytami nie dał na razie rezv!iaiu.

Niemieckie przygotowania 
odwetowe.

Gd*£<-x. (PAT.). Dzienniki gdańskie przedru­
kowały z „Leipziger VoIkszei ung“, organu nieza- 
witych socalistó.w, tastępuiącp wiadomośći W Kró­
lewcu znajduje się bl zko 6.000 armat, które według 
trakte-u pokojowego już oa dawna powinny byty 
uledz zniszczeniu.

Wobec władz koalicyjnych twierdzi się, iż za­
żyto już metal pozostały z tych armat w prze-

Styl Hofmannsthala nie ;est zupełnie łatwy 
dla tłumacza. Jest to styl ultra-obek.ywny traktu­
jący rzecz sw-, z wyszukanym chłodem, opowia­
daj >cy n. p. bistorję wachmistrza Lercha tak, jakby 
był; ona tylko epizodem z historji jeanego dnia 
w tyciu szwadronu wallmodeńskich kiraąerów. 
Owa ultra-objektywność ociąga za sobą dużą pla­
stykę malaiską stylu Hofmannsthala.

, Nawiasem powiedziawszy: czy nie tiekawe to 
zjawisko ów ultra-objek ywny styl u ^olipsysty* 
w rodzaiu Hofmannsthala? Czy ta rzekoma maskg 
własnego zniechęcenia i niemoty nie jest zarazem 
nieświadomem westchnieniem do wielkiego tycia — 
i hołdem złożonym mu?

Tłumaczenie p. Wieniewskiej upórało się z 
tern! wszystkiemi trudnościami uez reszty. Jest 
to — jak już zauważyłem. — tłumaczenie pierwszo­
rzędne — co zupełnie nie musiało wyniknąć z fa­
ktu, że autorka jego jest stylistką bardzo dużej 
miary. Zwłaszcza tłumaczenie .Baśni 672-ej nocy" 
jest wspaniałe; jest tc — por i drobnym nalotem 
patosu, którego oryginał nie ma a który spowodo­
wany zdaje się został lekkiem zarchaizownniem ję. 
zwka — jest to tłumaczenie idealne pod każdym 
względem.

Jeśli wyróżniam tu przekląć, tej noweli, to 
nie dlatego, żeby inne byty mniej piękne, bo prze­
kłady wszystkich są równie piękne, tylko ponieważ 
inne nie zawsze odznaczają się tą idealną w naj­
mniejszych drobiazgach dokładnością i wiernością, 
która pozostanie zawsze ideałem tłumaczenia. Kon­
kurencję robi im przekład .Baśni 672-ej nocy" iyj- 
ko dlatego, ponieważ doskonałe jest wrogiem — 
nawet bardzo dobrego.

Edwin JądrldewŁos.
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myśie i pokazuje się kilki- protokołów 0  zniszcze­
nii armat Francja Jest dokładnie o ^zystkienr. 
Doinformowaną, a jei przedstawiciele w Nemczech 
inustiiby być doprawdy ograniczonymi, ażeby nie 
zriważyć tych nowych prób niemieckiego milita- 
ryzmu.

Jubileusz 
f: prof. Antoniewicza.

Uroczysość ku uczczeniu 5-letaiej działal­
ności prof. >ana Boloza Antoniewicza odbyła się 

; przedpołudniem w sali instytutu historji nowożyt­
nej* na uniwersytecie przy licznym udziale kolegd f, 
rodriny i przyjaciół jubilata.

W pięknie udekorowanej kwiatami sali usta­
wiono dar komitetu jubileusze regO, portret f  ro t 
Antoniewicza, pędzi, malarza Kwiatkowskiego. Na 
podwyższeniu zajęli miejsca „bok jubilata: ks. arcy. 
biskup Bilcz( ws:;i, rekter Haih«n i hr Lec-  Pi- 
ibski.

Uroczystość rózpoczął chór młodzieży Aka­
demickiej, poczem przemawiali: prezes komitetu 
M. Lityński, rektor Halban, p. Gembarowicz imie­
niem słuchaczy, prof. Rybkowski im. artystów, hr. 
Plniński, Artur Schróder im. prasy, a ks. dr. Żyła 
wygłosił zajmujący referat o malarzu El Oreco. — 
Ostatni przemawiał prof. Antoniewicz, który oprócz 
podziękowania dla komitetu i obecnych, wypo­
wiedział szereg interesujących uw’ag o sztuce.

Psiny łolnfeoe
w nUttoll bolsziwlcłcfe].

Na podstawie in^jrmaili lakie złożyli dwaj żbie- 
SB z ooozu iniernowewych w Kiauojarskti żołnie­
rze, znajdują się w ty.n '>Kazi« oficerowie i żołnierze 
B o la c y t  ' ’

a ) N a  rM łotach  leśn ych  w  O e r a o r c e iy ń s k a :  H o ­
ra as z e  w s k i Adam ?e L . * e w a .  R on is  w sk i J e f  s ‘ kc. 
N eu sa rek  W ła d y s ta  v, S ta s zew sk i F e lik s  ch or. B o ­
c ze k  T e o d o r  z  W a d o w ic ,  ch o r. B ob row ska  Jan. a ip . o t  
SoH tm en feld  (K a r s c )  R a d o s ła w .

b ) W  o b o z ie  Jwńcśw w  ic tn iyoh  w  K ra sn o ja rsk u : 
ch or. W iś n iew sk i K a ro l p ro f. g im n . i h v r .  F fio w ic z , t  v- 
chm k z e  L w o w a ,  ch o t. S o t g  Henryk., ch o r. S k ó r  tl 
Z ygm u n t, p er. N o w a *  S ta n is ła w  z e  S try ja , ppor, Mi­
k o ła jsk i Jan (G o ń c z * )  U  L w o w a ,  ppor. H n d y k a  Jan,

h-, T t r i iu s '-  cS o r. S to la r z  $ b w is ła w  z  P o ­
rąb k i p od  T a rn o w e m , ch or. L o b o z  Juljan z  D ro h o b y ­
cza , ppor. Kurko z  b ra tem  z e  w sch o d n ie j G a lic ji 
U a r iŁ o p o P ) m ai. Fa itiD sk i. z  5 5  pp. an «tr., kap . O b ła - 
z «  T y tu s , kap. P > k s rn y , kap. C zniy.a W ła d y s ła w ,  por. 
Lan gW id o  z  B ia łe j, c łtor. K os iń sk i F e lik s , pp or. M ło -  
d eck i, ppor. K a linow L-J  Le->n z  P o ? n a < «k fe g o , Ppor. 
M a lc zy r isk i J óze f, Kąp. G a jew sk i, p o r . ? v ls k i L u d w ik , 
p er. S o jk a  S tan is ław , p^r. U ndas S tan is ław , ch o r. S o - 
U J łow sk i K a z im ie rz , c lior, O s tro w s k i M nrjan , kap. 
T e r le c k i, por. K w ia * cow -Jó por. O w o c ,  Ppor. W a ch , 
k ip .  P o p p s lk  i, o t t ir .  Gru-aa, o r. F a j t s  z  ie g ji  I*i»sud- 
sk ieyo , por. Z y c h  z  B .w hni, por. P a w l ik o w ie * ,  por. 
S u łk o w sk i z  T a rn op o la , ch o r  K ośc iu szyń sk i, ppor. 
D sn h o fe r  z  D ro h o b yc za , asp  rf. M ęk a rsk i T a d eu s z  z  
S am bora ; *sp  o '  N ocoS  Jan z  B o  hńi, asp. o f. Sem ko­
w ic z ,  asp. o j. T rzup-ik , asp. o f. M ró w k a  S t^ a n , flSp 
t f .  K s ią żek  W U J y s h w ,  f t p  o t  S telnho* W ła d y s ła w , 
asa . of. B y ^ e w s k i  T a d eu sz , asp. o i, C y p y s  A n ton i 
(p rz es zed ł ty fu s ,) asp. of. O lb ry ch t Jan.

c )  N a  i o b » c <3 w  ta r fk u  w  K ram oJarsL  j .  sekc. 
K a lity ',s k i W la i v :  ła w , s t r z e l  T ym in ia n  W to d t im le r z , 
asp o f. K ry s a  W o jc ie c h .

d ) W  w ię z ien iu  k ra s n o ja r s k im : Huhc, C zu m a 
V/alerjan, pułk. S k irg ie ł ls  la c e w ic z ,  pu łk  B fiM ak , 
jjłilk. K len itz . pułk, Daniu br/.esićsk ł, ppałk. Dunin 
M a rc in k iew ic z .

b) No wolne} 'topie w Krasna jar* litr: Kv». Żura* 
Jtowski, Kap. Llp^ski. kap. Seiw .itka. asp. of. Dou- 
brawski Maksymilian sł tśy  j i»  kolejarz.

f  N a  b u d o w le  m ost a w  U d lftsku : rA sp . o f. W o fo  
w ic z  K az im łerz , asp. o f. M o ra w s k i F ran c iszek .

Sprawy żydourkle.
Możeby wiadte polsku poszły n  dobryn. .rzykła- 
dem... — NWu«tanaa wędrówka „doieg.atuw** żyd 
nawet z aparatami kinematograficznymi. — Mt 

nrzc lęgać atruny.
Projekt pociągnięcia do specislnej opłaty człon­

ków warszawskiej gwiny dygowi.kiej. którzy zboga- 
eili sij.pidczas wijny, zbliża się do urzeerywi 
stnienia. Wyznaczona w tym celu specjalna komisja 
razpoczęli juz cr>nnośCu Sporządzono spis. zawie­
rający mnóstwo nowych nazwisk żydów, którzy 
wzbogacili się podczas wojny. Na osoby te nałożony 
zostanie baidzo wysoki podatek gminny, jrdyż u- 
/zględm się t o  zarazem, że żydzi ci od szeregu lat 

fuż wzbogaceni dotychczas uie płacili ani feniga, po- 
me ż nie wiedziano o tem, że tak się wzbogacił.

Władz j polskie mo ;łyby również ten systetn za­
stosować, ie-n bardziej, t  to co robi gmina żydowska, 
i ?toby |uż gotowym mUerj^łem dla podatków skar­
bowych, aibowium de ,J»ogaczów w ojennychH mile- 
»  psawle sami żydzL

Do Warszawy irzybyło zur-j.ra 'dwu „d.-lega- 
tow“ żydoy skieb. Jeleu ż nich Uoris Schunmacher

przeds.awictelem żargjnówek amerykańskich, a 
prasa żargonowa pisze c nim, że Już bvł na różnych 
fromtaclt“. D ugi, delegat jeszcze Jednego tinerykiń- 
skp-żyaowskiego komitetu przybył w cełu dokonania 
zdjęć kinernatof raficenych z tycia ludności żydow­
skiej w naszym kraju.

Delegat 6w przyt iózł r aobą wszehde potrzebne 
w tym celu aparaty i uiezb narzędzia. Ma on po. 
dobno zwiedzić różne mWsta i miasteczka w Kongre­
sówce. Malłpolsce i na Lii Me. Dotychczas niewiado 
ino Jaki jest ist:> jy  cel tego nowego przedsiębior- 
siara. • n - r - s r — -  yfiffi-f-

Zaproszona przez sionistów kotr.5j.ia socjalis.y- 
czaa w Warszawie zaczyna się wtrącać 1o spraw 
czysto wewnętrznych paiistwa polskiego. Między in- 
nemi zwróciła tlę do redakcji zawieszonego organu 
E.ndu z żądaniem zakomunikowania jei wsayst ;ich 
szczegółów aresztowania, redaktora i zawdeszrada 
gazety. Redrkcji rzeczywiście skwpliwde informowar 
la o tera cud w z c^ców. Ta sama misia była iuż kli­
ka dni w Krak iwie, gdzie się na.cdzała przedewszy- 
stkiejn zs sjonis^mi, Bundem i t  d. To samo biło 
we Lwowie.

Możeby poszyć wreszcie tych sjonistycznych 
„komisarzy** i deiearatów" ie  cierpliwość polska ma 
pewne granice...

Duckciwietisttsa francuskie 
w wojnie - blatowej.

JMonsigioic Bautlrillard ówił cnegdaj w wielkiej 
sali - ilhaiiuo'. i warszawskiej o duchowieństwie fran- 
cuskiem w czjsie wojny. Przemówienie Je^o było hy­
mnem potęśiym, kanłsua i patrji.iy francuski zo m  
cześć Francji i Jej kapłanów Jako synów wieruych 
kościoła i Oj;z«>zny. M i wił o dzUłulności arcybisku­
pów i biskupów o poświęceniu i ofiarności skromnych 
kapelanów pułkowych — o bohaterstwie, ochoczośc 
i wznioołym nastroju w^r.d 28.009 Księży, którzy 
wsiiute.c mob",zacJi zaciągnięci zostali na mocy pra­
wa, obowiązuUcego we Francj. do wojska w chara­
kterze zwykły h szeregowców. Satuych księży pole­
gło 3.276, a boaa:tra.\i3 ich zachowaLie sie na poiach 
l wawych bi‘ew musiało wywoła? reakcję w urny* 
słacL kół rz^deącyoh Francją, czego objawem Jest 
nawiązania p mowne stosunków rządu francuskiego z 
Watykan 2 m .

Z e  iwtetai.
6 -asalezyc, w domu urodzenia Goethego. — Brato- 
bójstwo na ulicy, — Aresztowanie fałszywych dyrlo. 

biatów amerykańskiok.
..Neue Freie Presse" powtarza zą paryskim „Po- 

pulaire“ artykuł Jerzego Pioch‘a w sprawie rozkwa- 
t  'owania strzelców senegalakich w domu urodzenia 
Goethego w Frankfurcie.

— Po dziś dzień nadarmo oc-reku.«my — pisze 
dziennikarz francuski — aby ktoś ze stronnictwa in­
teligencji zaprotestował przeciw tej niepotrzebnej re­
kwizycji albo laczej prowokacji haniebne] i wstrętnej 
zarazem. Spodziewam się. że stronnictwo inteligencji 
jednogłośnie postawi pytan.e: — Co za głupiec zarzą­
dził tę ickwizycję? Kto jest tym kretynem — wszy­
tko jedno czy on jest kapitanem, majorem, pułkowni­
kiem. generałem lub marszałkiem, który uznał za sto­

sowne ulokować czarnych w domu Goetktgo? Czar­
nych. znanyoh z wybitnych sicłomuści do niszczenia 
oraz z tego, że szerzę ospę. Jak sic iiazywa ten łaj­
dak. ten kawalarz teu sadyst* * la Clemenceau a ra­
czej ten matołek, chcący zbezcześcić Francis w jej 
przeszłości, genjusru i sławie? Pioch mówi. że Na­
poleon obsadzając Weimar, gdzie Ooethe mieszkał, 
i kazał traictować puetę z jak najwiąkszrm szacun­
kiem. W kolcu mówi Pioch. źe chciałby jeszcze na 
coś zwrócić uwagę frąncuskim władzom wojskowym: 
Oto w Frankfurcie mieszkał także Schopenhauer, zaś 
w Bonn urodził się Beethoven. Tam również możn t- 
by rozkwaterować czarnych, iby naocznie mogli 
przekonać Niemców, źe Francja wygrała.

Tak oto sieri ri się na wojskowe władze francu­
skie parysld radykalny dziennikarz i — ponieważ 
szczegółów bliższych nie znamy — może me bez pe­
wnej racji Nie sądzimy iednasże. aby się Niemcom 
przez to działa tak straszna krzyy da. Oni sami nie 
krępowali się bynajmniej świętością mi^sca, bombar­
dując choćby taką katedrę w Rebus, niszczyli stąre, 
piękne zabytki architektonka;ue, miasta, fabryki a 
nav -i cale prowincje tak. Jak tego czarni ligdy nie 
potrafią, a prócz tego. czyż okradając mauzolea wła- 
snycn królów i własne kościoły, nie dowedzą zupeł­
nego braku pietyzmu?

Do jairiego zdziczenia doda sdzą luuzie w Wied­
niu, świadczy morderstwo, jakiego niedawno temu 
dopuścił się brat na bracie w biały dzień na ulicy. 
1 nie byli to żadni zbroJuiąrze ani apasze, ale kupcy, 
ludzie dotrzymujący swrch zebowiazań, uważający 
na swą opinje, krótko mówiąc ludzie, uchodzący za 
o.ywilizowanych.

Trzech kupców, niejakich braci Writz wszyscy 
między 32—40 rokiem żyd*, ooktóciło się o jajuchś 

1 10.0L j  kor., H6i„ ftarn z nich miał od drugiego wy­

łudzić. Fłódll się. prawowali, denupcjowali się wza­
jemnie. "/reszcie mied się wszyscy trzej zejść u któ 
regoś ze szwagrów, aby sprawę ostatecznie załatMĆ. 
Dwaj z clch Adolf i Max, szli właśnie ulicą, gdy na 
gle z jakiegoś sklepu wypadł Leon, najmłodszy i rzu dk 
się pa nieb z nożem. WywWzała się krótka walka 
podczas której Adolf pad? trupem, otrzymawszy cios 
nożem w serc'

Tak wygladsją ci „geLiuetliche Weaner“, którzy 
chcieli -ządzić fugami

W Wiedrm. aresztowano w tych dniach oszustów 
i przemytników, którzy poaawali się za dyplomatów 
amerykańskich.

ByB to mianowicie trzej młodzi ludzie, którzy 
zwrócili na siebie uwagę polioji nadmiernem wydawa­
niem pieniędzy; jeździli wciąż, samochodami od de 
dz.li lokale nocne i żyli na wielką skalę. Policji wy­
dało się to yodcfrziuwm i wi szcie ajenci aresztowali 
dwóch z nich w pensjonacie „Yindoboca". Dokonano 
tego nie bez trudności, potdeważ oszuści byli dobrze 
uzbroję™’. Ręeumie się, że zbrodniarze zaprotesto­
wali przeciw aresztowaniu i legitymując się jako kur- 
je-zy amerykańscy, powoływali się na swe rzekom* 
eksterytorl JiK tć, Jednakże dowiedziono im z łatwo­
ścią. że dokumenty ich są sfałszowane, co więcej, w 
mieszkaniu ich znalezione przeszło 50 rozmaitych 
Stampili, mnóstwa blankietów, podręczną drukarnię 
do drukowani* fo mularzy i sfałszowane stampilje 
różnych miast Stanuw Zjedncczonycb. Oszuści są z 
Budapesztu I nazywają się Karol Wacker i Juljusz 
Baias.

Nie obeszło de bez prób przekupstwa. Wacker 
ofiarował jednemu z ajentów czek na 100 tysięcy 
koron za uwolnienie. Czek zrealizowano i skonfisko­
wano oierdądze. Później aresztowali ofiarowali pół 
miliona koron za wypuszczenie ich na wolność — na 
próżno.

Pokazuje się, Źe przemytnicy c! należeli do wiel­
kiej bandy międzynarodowej, działającej na wielką 
skalę. W mieszkaniu ich znaleziono na półtora miljo- 
na SalvaTsanu. T*chodzi też podejrzenie, że ci oszuśd 
puścili niedawno na rynek wiedeński za trzy miljony 
przywiezionych z Węgier nieostcmplowanych tysiąc 
koronówek, które sami opatrzyli fałszywemi stempli- 
niL

KronIHa sparfowa.
— Afcsdemk Mermiwcra. Lwowskie Kluby szer 

miercze postanowiły przyjść z pomocą finansowa 
naszej akcji plebiscytowej przez urządzenie we Lwo 
wie ..Akademii** szermierczej, z której czysty dochód 
przeznaczono na akcij rlebiscytową.

Wczoraj wieczorem odbyło się t ”>siedz?nie Kc 
mitetu i jury w obecności pułk. Lindy, ppulk. Gang- 
iitza i wicepi*. «tahla. Poczyr!ono małe zmian; w 
piosiamie wskutek zgłoszenia uczestnictwa przez 
oficerski klub szermierzy z Przemyśla, oraz niedy­
spozycji p. Beyera z Warszawy. Uchwalono nadto, 
by prz*d igrzyskami olimpijskiemi w Antwerpji urzs 
dzić ogólrio-polski turniej szermierzy w Waszawic. 
Udział 2 pierwszorzędnych fechtmistrzón pp. Bąko- 
eekiego I Linnemanni zapewniony. Akademia zapo­
wiada sfę wspaniale, stanie na wyżynie popisu bez 
wszelkich nieestetycznych akcesoriów „z?pasóiv“.

Akaderrja szermiercza odbędzie się w soboti- 
„nia 15 maj* br o godz 8 mej wieczorem w silach 
kasyna wojskowego przy ul Fredry 2 pod protekto­
ratem gen. Lamezana-Sallns, Dowódcy O. lien., ppułk. 
Thuiliowej. Wezmą w niej udział lwowski kluby 
szermiercze przy wsp dudz-ale szermierzy z Warsa a- 
[wy i Krakowa.

Zapropzenia ’ bilety* w cenie po 25, 20 i 10 mk. 
wydaje Sek.*eiarjat klu’ju szermierzy przy ul. Pań­
skiej ló II. p. między godz. 4—6 popol. W antr iktach 
przegrywać t gdzie muzyka wojskowa.

Z  dziennika ustaw  (N r. 36).
Nr. 65 dziennika ust*w Jest to gruby tom o 554 

stronicach. Zawiera on jedną tylko ustawę, mianow' 
cis ustaw, z ćl l,pc« l Jlt r. o ratyfikach traktatu 
pokojswego wersalskieet z Niemcami. Ustawa ta 
składa się t  3 pat igrafśw. FMerwszy głosi, że Sejm 
Polski zatwierdzi, traktat pokojowy z Niemcami z 28 
czerwca 1519 r., oraz traktat z tej samej daty mięoty 
Mecarstr *ami a Polską.

Paragraf drrgi upoważnia Naczelnika Państwa 
do pcćpisama ratyfikuj oba tvch trktatów w Imieniu 
Polski, wreszcie trzeci paragraf zawien. zwykłą klau­
zulę wykonawczą pod adresem PrezyL rata Rad' Mi­
nistrów I Ministra spraw zagranicznych.

Dc tej króciutkiej ustawy* dołączony jest p-dny 
tekst traktatu, a to w łjzyku francuskim i angielskim 
po 'ednej stronie i w tłumaczeniu połskiem po drogiej 
strunie. Dołączane są ł mapy na których ozat^one 
są granice Niemiec, Peirkt i Gdańska, tudzież tereny 
rlahiscytowe.

len  nr. dziennika ustaw kosztuje 50 Mk., pwsti' 
meratoiry dopłacają zań 35 Mk.

Stan wyjątkowy.
T. zw. stan wy4 tikowy, wprow. d^ony n» P t t  

dzie ustay, y o zapewnieniu bezpieczeństwa Państwa 
i utrzymaniu porządku publicznego w m. ty«jazawir> 
m. Lodzi i powi-Hch Lub&u Będzin, Błońsk, Opató 
i Radom, przedłuża się do d«ta 2 sierpnia hr- c z v b  aa 
dalszy ojam  2-<ait*ięcauy, -  -



Dział ekonomiczny.
Bank Związków Ziemian.

Dla zogniskowania interesów finansowych po* 
Wołano obecnie do żyda Bank Związków Ziemian, 
^Półkę Akcyjną.

Przy licznym udziale ziemian z całego kraju 
°Qoyło się w dniu 23. z. m. w Warszawie pod prze­
wodnictwem Zdzisława hr. Tarnowskiego Walne 
gromadzenie Organizacyjne pomienionego Banku, 
jwpitał akcyjny Banku w sumie 15 m ljonów ma- 

pokryty został ze znaczną nadwyżką, wóbec 
‘Wego uchwalono nową em sję akcji do sumy 50 
jbfljonów. Dokonane wyboty powołały do Rady 
£*nku pp. Marjana Arkuszewskiego, Józefa Biesie- 
Perskiego, Alfreda Chłapowskiego, Kazimierza D*'e- 
janowskiego, Kazimierza Fudakowskiego, Stanisława 
Godlewskiego, Jana Kowerskiego, Stanisława de 
“Ozenwertha Jana Steckiego, Zdzisława hr. Tar­
gowskiego, Andrzeja Walichnowskięgo i Fortunata 
^dziechowskiego zaś do Komisji rewizyjnej pp. 
Zygmunta Brudzińskiego, Pawła Górskiego, Marjana 
Oniorsklego, Ludomira Puławskiego i Władysława 

PT- Pusłowskiego.
Rada Banku wybrała na prezesa swego p. 

Kazimierza Fudakowskiego, prezesa Rady Naczelnej 
Organizacji Z emiańskich Rzeczypospolitej, a na 
wftezesa p. Stanisława Godlewskiego, Wicepreze­
sa Rady Nadzorczej Związku Ziemian b. Kongre­
sówki oraz Radcę komitetu T. K. Z. Na stanowi­
sko Dyrektora naczelnego Banku powołany zóstał 
P> Feliks Wojewódzki, dotychczasowy dyrektor za­
rządu Związku Ziemian b. Kongresówki, dyrekto­
rem zaś został p. Witold Moritz, dotychczasowy 
dyrektor oddziała Bankowego Z. Z. w Warszawie.

Bank mobilizować będzie kapitały ziemiańskie 
se wszystkich dzielnic kraju, zuźytkowując je w 
Przemyśle i handlu, a przedewszystkiem na cele 
Uprzemysłowienia rolnictwa i gospodarstw leśnych.

* ... ;    • • . ■ . ^
O aprowizację zd-*oiowfci. Dr. Zygmunt Wąso­

wicz ogłasza w i  twyższej sprawie w „Nowel Refot - 
h»ie“ następujące 'wyjaśnienia:

Podobnie, Jak w roku 1919, podjęto polskie To­
warzystwo balneologiczne starania o zaopatrzenie 
''zd-owisk małopolskich w środki żywności i w por 
ftiwie marca br. złożyło przez swoich delegatów mi­
nisterstwu aprowizacji memorjał, w którym na pod­
stawie frekwencji chorych zażądało dla Krynicy, Za­
kopanego. Rabki. Iwonicza Szczawnicy. Truskawca
i Żegiestowa: mąki chlebowej 50J  wagonów, mąki 
białej pszennej 25 wagonów, kaszy 4 wagony, ryżu 
jgiS wagony, tuszczów 7 wagonów, cukru 8 wago­
nów, mleka kondensowanego 2 wagony, marmolady
ii wagon, ziemniaków 80 wagonów.

W odpowiedzi otrzymało Tow. balneologiczne 
w dniu 20 kwietnia zawiadomienie, że drojowiska 
w Polsce w i igorocznym sezonie będą zaopatrywane 
w artykuły żywnościowe kontyngentów*". W tym 
ce*u ustanowiło ministerstwo normy żywnościowe 
dzienne dla jednej osoby : mąki chlebowej na 240 gr*

mąki pszennej na 80 gr„ kt^zy i strączków na 75 gr. 
ct'tu na 25 gr.. soli na 25 gr.

„Opierając się — jlsze ministerstwo — na przy­
puszczalnych danych o frekwencji wskazanych w na­
desłanym memoriale", dysp mile zdrojowiskom na 
czas trwania sezonu, to jest na przędą" pięciu miesię­
cy: mąki chlebowej 27 wagonó w (mniej o 23.5), mąki 
pszenne] 9 wagonów (mniej o 150), kaszy i str°czko 
iryd 8 wagonów, soli 3 wagony, cukru 3 wagony 

(mniej o 5). W ilaści tej mają być nadto policzone — 
„ze względu na prawne 1 należyte funkcjonowanie 
zakładów leczniczych" — dodatkowe normy żywno- 
śdowe dla ciężko pracujących, których liczbę w T 
uzdrowiskach małopolskich należy przyjąć na 2.050 
osób. Te normy dodatkowe zmniejszą kontyngent dla 
chorych o 82 wagonów mąki chlebowej, o 0.15 wa­
gonów kaszy * o 0.615 wagonów cukru.

Tak wiec według przydziału ministerstwa, przyj­
mując frekwencję chorych tylko na 40 tysięcy osób, 
wypadłyby norarr żywnościowe w rzeczywistości: 
mąki chlebowej m. 112 gr„ mąki szen sj na 53 gr., 
a cukru na 14 gramów na osobę dziennie, czyli o po­
towe mniej od preliminowanych przez ministerstw 
które w obliczeniach swoich nie opierało się wido­
czni!. a* cyfrach, podanych w memoriale Towarzy­
stwa balneologicznego, ale w ched zrobienia jak naj­
większych oszczednośd zredukowało normy ży­
wnościowe^ do śmiesznego wproś" minimum ! do­
szło do tak fa*dnych dla uzdrowisk w Mał olsce 
wyników! Uczyniło to zresztą z szerokim giestem, 
zapowiadając na wstępie, że „w tegorocznym sezonie 
kuracyjnym uzdrowiska bedą zaopatrywane, ale w o- 
Dawie, aby „z przyznanych uzdrowiskom udogodnień 
aprowizacyjnych" nie korzystał ktoś niepowołany— 
„ustanawia w każdem zdrojowisku specjalną komisję 
lekarską", która kwalifikować bedzle osoby, upra­
wnione do korzystania z wyiel wymienionych racyj.

Można sobie łatwo przedstawić, na jakie przy­
krości byliby z powodu tego zarządzenia narażeni 
chorzy i lekarze w uzdrowiskach! Zarządzanie to u- 
niemoźliwiłoby chorym pobyt i leczenie w uzdrowi­
skach, a w każdym razie mogłoby chorych od wyja­
zdu do zdrojowisk powstrzymać, co byłoby katastro­
fa dla przemysłu zdrojowego w Malepolsce.

Zjazd Inspektorów pracy. Dnia 19 i 20 bm. ofcra- 
dowal w Ministerjum p.acy 1 opiek! społecznej zjazd 
inspektorów pracy. W zjeżdzle wzis*o udział 
przedstawiciel* 23 obwodów inspekcyjnych b. Króle­
stwa Polskiego oraz b. Galicji, przedstawiciele zainte­
resowanych wydziałów Ministerjum pracy 1 opieki 
społeczne], oraz przewodniczący sejmowej komisji 
ochrony pracy.

Zjazd zagaił minister pracy E. Pepłowsid który 
zaznacza. że dołoży usilnych starań, by zapewnić in­
spektoratowi te autonomie i niezależność nazewnątrz, 

ki Jest mu ni zbędna przy spełnianiu tak ważnyca 
czynnoścL

Ob dy zj izdu poświęcone były dyskusji nad 
projektem ustawy o inspekcji pracy, który zastąpić 
ma obowiązujący dotychczas dekret z dnia 3 styczni? 
1919 r.. oraz omówieniu terytorialnego podziała pań­
stw? na okręgi. Projekt ustawy, Tzedstawiony zj°- 
zdowi, a opracowany w reien.de prawnym sekcji o- 
shrony prioy, zawiej- 30 "utykułów, zgrupowanych 
w 5 działach: *   -.i .,., ■ ^  ......

„SŁOWO FO lS K nr nr. dTT z 3nfa l i  mała 19JP 1

1) zakres działania inspekcji pracy. ?) organy In­
spekcji pracy oraz Jej działalność, 3) postępowanie 
wykonawcze i przepisy karne, 4) stosunek inspekefl 
pracy do organów innych władz, 5) przepisy przej­
ściowe. Projekt, oparty na tych samych zasadach, en 
dekret z dnia 3 stycznia 1919 r„ jest jednak bardziej 
szczegółowy, przytem opiera się na wskazanii -h 
praktyki dotychczasowej. Projekt przystosowany jest 
do całego Państwa Polskiego, a nietylke do b. Kon­
gresówki, ściśle) określa pełnomocnictwa i prawa in­
spektorów, a w szczególności ich egzekutywę, w 
stosowaniu do wypadków, grożących zdrowiu i ży­
ciu robotników, wreszde ma miejsce postępowania 
administracyjnego, przewidywanego przez dekret, u- 
stanawfe postępowanie sądowe.

W Adm inisrafl naszej złoty U'
Ti Na cele p*btscyiowei,
* Urzędnicy i funkc. Miej. Urzędu Opieki generał, 
w* Lwowie, a mianowicie: Józef Kapuściński 50 Mk, 
E. Horo^yska 30 Mk., AL Wołowiczowa 30 Mk., F, 
Zahorska 20 Mk„ AL Majewska 20 Mk., AL Jasilk >w- 
ska 20 Mk„ AL Kaparnil 20MŁ.N , Ski ńska 15 Mk.. 
Kolb usaow ski 5 Mk., AL Wolffowa 20 Mk., B. Barto 
szyńskl 14 Mk., dr. Ludwig Stanisław 30 Mk. rai-nu 
274 Mk.

Zebrane w dniu 3 maja od pracowników Urzędu 
pocztowego Brcdy 1 — 360 Mk.

Złożone w Urzędzie pocztowym w Snlaiyni* 
19.30 Mk.

Szkołą męv a  im lHowackłeg w 23oczowi 170. 
Marek.

Feliks i  :rebecki z Tarnopola 10 Mk.
Zamiast kwiatów aa truri ię nieodżałowanej pu 

międ Maksymilian Grycko. AUchałOwscy 100 Mk. 
Fredrów i« 50 lite.

Złożone w Urzędzie celnyn w Sniatyni" 70 Mk. 
Dr. Wurst z Kałusza 100 Mk. dla uczczuh dnia 

3-go maja.
Helena Szczej ns .i  100 K.
Kasper Sledziński zamiast 1 *mtó na trumnę 

śp. brata Ferynanda 200 Mk.
Zygmunt Balicki z Sniatyna 138.30 Mk., otrzyuu. 

ne jako honorarium ze strony starostw* w SniatyŁia 
z wykonanie pracy kancelaryjnej.

UL rok seminarium nauczycielskiego Żeńskiego 
we Lwowie 17 Mk.

Pobkfe Tow. Pedagogiczne zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Kazimierza Boruckiego dyr. szkoły ldV 
Alk., złożone przez nauczycielstwo w Tyśmieuicy.

nekrologia.

Rudolf Zuber
profesor thilwerr rta e Lwowie 

opatrzony iw. Sakramentami zmarł w 62 rokn żyda. 
C rzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 12 n aja o godz. 

5-te] z kaplicy Boimów na cmentarz Łyczakowski. 
Msza łw. w piątek o godz. •/iP-tej w kościele ćw 

Mikołaja. 2510
Osobna zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Geny ogłoszeń:
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
drobnem pismem Mk. — Nad łane 
nekrologja za wiersz drobnem pi- 

pismem lub jego mie;scc 3 Mk.
OGŁOSZENIA Oeny ogłoszeń:

Ogłoszenia w kronice 6 Mk. za wiersz, po 
kronice Ml i ». pierwsze) stronie 10 Mk.— 
C bne ogłoszenia s o  fenlgdw za wyraz. — 
Ogłoszenia zamlefs o n o ioo<y< drolne. 

Ogłoszenia zagraniczne o 300«ie drolsze.

P i U l a i D i  R e s t a m  a c y a  I  p o k o j e  d o  ś n i a d a ń
flMwj rnmfmt. firmy M A R I A N  1 A U C K I  Lwów, Dl. HaHathl 9, "arfer 1 1-sze otefro.

C O D Z I E N N I E  K O N C E R T  Z E S P O Ł U  A R T Y S T Y C Z N O - M U Z Y C Z N E G O . 24»  
K U C H N IA  — P O  T E A T B Z E  d o s k o n a łe  k o ln ę ]  e  d o  w y b o ru .  — S Z L A C H E T N E  n a t u r a l n e  W IN A - O e n y  b a r d z o  p r z y s t ą p  no .

P I W O  o  n o r m a ln ą ]  t e m p e r a t u r z e .

TO W ARZYSTW O  6DJU00W T
3p. 3 ogr. por- 

w e  L w o w i e , u l. A k a d e m ic k a  23.
p o w le k ła  kapitał zakładowy na mocy uchwały W*l- 
ąęgo Zgłomadzenia z dnia 9 marca 1920, z  1 m i­

l i o n a  F ^oron  d o

3 milionów Marek.
Część powiększonego kapitału zakładowego została 
«.*- rrvhowana przez dotychczasowych spóiników, 
-eszta udziałów może być pokryta za dopłatą ^ i a  

w  wysoko ś d  15»/o od deklarowane] kwoty.

SobskrypelB prosimy Ufloslć w  biurze DyrekEil 
u l. A k a d e m ic k a  23.

DyreKcja:
Ł a j .  A , K o l is c h e r ,  I n * .  W . J a  d m o w s k i ,

Prezes Rady Nadzorc. e j: 2515 
P r .  L a o n a r d  Skahlg  BL p .

•mmmmmm K U F n  O i  S P B Z E D A 2 L  im ■■■. n i

lUnaamila parowa 6 konna z motorem ropowym „Avance* 
■lUCai Uld 15—18 konnym na kołach (lub bez lotoru) 
wymagające naprawy tanio do sprzedania. M. Głowi u 
Tarnopol ul. ks. Ostrogskiego 64. 2278

flnclri sosnowe dwu, półtora, jedno calowe sprzedam. 
UOaKI Zgłoszenie między 3—7 ul. Cetnerowska 31. 2483
Kiimiin meble i wszelkie inne przedmioty .Drroteum* 
AUpUjB Sapiehy 34. 23§

Cement, wa^onowtr p0*6^  Lwów^jBa-
Prapniunia 9ukien damskich Rozalji 1 ru . ul. (Rutow- 
* ifluUaUlfl jk  ogo 8, sprzedaje wszelkie formy według 
miary. 2302
Kamion na W P' a,,a pałac pierwszorzędna we Lwowie 
noutlDII.bd 3 morgi gruntu budo -lanego wolne 5 pokoi 
kuchnia. Cena milion 50a000 Mat Kamienica III p. 
w śródmieściu największy komfort Cena 850 000 Marek, 
Kamienica III p. w śródmi Hu największy komfort. Cena 
milion Marek, Kamienica Ii p. Listopada największy kom­
fort. Cena milion Marek, Willa 7 pokoi mórg Ogrodu, staj­
nie. Cena 7 0.0C ‘ Marek, Pałac ii p. na piętr s 13 pokoi, 
3 kuchni, 500 sąini ogrodu śródmiasto. Cena 2 miliony 
200.000 Marek. Willa w śródmieeściu 10 pokoi 2 kuchni, 
ogród duży. Cena milion 300.000 Marek, Kamienica II j 
komfort okolica Zyblikiewicza. Cena 400.000 Marek, Dom 
parterowy 2 morgi gruntu rrzy tramwaju. Cena 250.000 
Marek. Zgłoszenia Czyk Kopernika 1, II p. u P. Dr. 
Friedmana od 5—7. 2426

Caiderccę, s s ą
i sprzedaje. „HIni w  ” Lwdw*. Chrażczyzna 15. 1808
r**ł>n an k’^ 1 krzyżowy w bar o dobrym śtani, 
rui 10 nu n r  -wszorzęuiićj firmy srrzedam okazyjnie. Zl- 
morowicza o piętro, lewo. miedzy 5  -6. 3470
Onrenilnir dzierżawy 3 “) - ó  0 mórg. Warunki z grze- 
upilOUdul czności przyjmuje Urząd Pocztowy Iwonic

231i
7 apsT db sprzedania nowy semowa tulski z przyporami 
Id ld Ł  Wiadomość Zdrowie 12. 11 piętro. 3502
Ufc7alka r0ZC3d« iarzyn wczesnych 1 późnych (sllne-piko- 
na<  JIRI} waiicj, dostarcza każdej ilości Zarząd Ogrodów 
w Wybranówce. Poczta i kolej w miejscu. iówienia 
przy:nuje Sklep Cz. Schayer pL Maryacki i Sklep spo- 
żyweźy Chorążczyna 21 i.

H ło ca re ia  s z t |f ia * a  il. 2 7 /3 4

P om ia do gnojów /’ łańciiiihow a S r t S f f i ć 1" '
Warsztaty Ślusarsko-Mechaniczne Schmidt i Zaczkowski 
Lwów, hL Kopernika 1&. 2bu9

KnmianlPB p^tr0w4 Około 500 Imetrów budowy z pai ^ ,. 
nuiłilBlllb, frontową 200 sążni blfzko dworca sprzedam. 
„DOMA* biuro Sokołowskiego. 2507
lam lpnina ,,k P- * KtakOw,®s ob^k rynku, pełny kom- 
rd.IlltilllCa fort sklep, za milion 400.000 Mar*'i sprzeda 
Cx. k Kępernlka 1 , IL jl od 5—7, 2ś95



Hr=7X?VLT> m i  nr. 217 * arna i i  maja I9>

^!lll|lllllllllllllllllll|!lliull':illlllllllllilkjllll|lllll1III|llll|ll.l]ilk;|llli|lli3|§^

I  W eela spotęgowania swyrli SroOhćw i rozszerza la wgły- §  
i m  i  dzratalności poi ilsa^e Instyiucfe, zacluwulge swą 1  

samodzielność, zawiązały grupę banków M  nazwą:
yts „MCZIOŚC CANKÓW

w

s

sr
r s

£

Bank budowy w lnowrocłau,>:u 
Bank PernaHskiego Z;e nsfwa Kredytowego w Poznaniu 
Bank Przemysłowców w Poznaniu 
Bank Towarzystw współdzieiezyeh w Poznaniu 
Bank Ziei^iadski w Warszawie §
Bank Ziemski w Poznaniu -  ■ i
Bank Ziednoezonych Ziem Polekicii w Warszawie { i
Bank Zwit Zku Spółek Zai obkowych w Poznaniu §
Poznaósri Bank Ziemian w ! nin i u  f

k u p i ę  " ^ • s i r r j
“ r „ Ś r t  B d i s k w  P IL tT

MIESZKANIA 1 SKLEPY.
•  »„ e 7-roiu ekuarh «a 2-fim pietf* \r oficynach zaraz 
t t t .«  do wynajęcia Zimorowtcza 11—15. 1960
1 pokój umeblowany z >hnem wejściem, woda i elektry-
* czneś :ią zaraz Potockiego 6. 2478

PeknjH UR6bleiM£SBS8 szeaia ,  Urzędniczka* Adminfstr. 
Słowa. 2l65

m i f  OSADY PJSZUKIT-ANE. a r a
E a r r a ln ik r r - fo g  żonaty> długoletni praktyk, obeznany 
EM i I1HII la iu tid , dokładnie ka: iyn dziale gospo­
darstw* i jako zawodowy gorzelnik, obecnie dziewięć lat 
na miejscu, z powodu ro ;ps .celowania majątku poszukują 
posady na ordynarje. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grze- 
e ości M. Makowiecki Lwów, Pasat Mikolascha (kuchnia 

urzędników państwowych). ____________________ 2383
osady w < cręau L.wcrw«Hm. 
* trządca dób5 Biuro Soło- 

2491
fa rz n itra  d^?r P06fuk“ie W  Lk ’4«1 t Zgłoszenia pod *Zai
yflridtgo Lwów Jagiellońska l.
r> , m i 7f,a w 8‘*e wie'KU> hyrj pułkownik kawąlerji wojsk 
WQH}L]L .d austr. Polak — chcąc wrócić do Ojca zr.y — 
szuka odpowiedniego żabcia w instytucjach gospodarczych. 
Posiada s kołę agronomiczną i jest specjalistą w hodowli 
kom, Zgła -ftis uprasza adresować pod .Pułkownik do 
Administracji Słowa. 2485

W O L N E  £ O S A D Y .

Buchhalter
pierwszorzędne siła na znjęole całe- lub południowo

Manipuiantka biurowa
pleząoa Magle na maszynie, obznnjemlena z

(fctezuklwani zaraz. ___

Bom h ankom y B r. ty ls k t, ~.«adnnlch: i ł .
Z n oszenia migazy 5—7 po poł,

Fpaaęałse dn r«w» chow Mannfactnre w P. /ta
które wyrdbia wszelkie attykuły kauc owe począwszy od 
smaczków aż do op»n do samochcdót »vxh, po­

szukuje ru. każdą z dzielnic P J ik l

Generalnego Agenta
rozporządzaj"„cęgo od 5 do 10 tysiącami franków (60 do
130.000 Mk.). Zwracać się do be pośredniego pr dstawi- 
cielstwa faBryki Compteir General d’lmportatiene, Warszawa 

"speralfca 11. 2250

Pn97l lh lh  się natychmiast zręcznych panienek do Dra- 
rtloiU Ujo cowni ozdób na drzewko za dobrem wynagro­
dzeniem. Zofia Sznajdrswa Łyczakowska 11, 1 p. 2433

NAUKA i WYCHOWANIE.

CflBvers*tion f ^ maire'littśrature Zofii ^  port| ^ de

— —  ZGUBIONO ZNALEZIONO, - m m  
K n f i  oswojona uciekła Reja 3, I p. Oduawcy nagroda.

M _  BOZNE DONU SIE C IĄ .
J u t  *'St dla ^ r* ^  w Administracji .Słowa Polską >*•

B Jć ii ia ia ia ra  cer? zabiegi, przeprowadza się w Kosmt o 
\  o l'Bi Instytucie kosmetycznym, Mikołaja 7 3428
Prynimp Zarząd Majątku, nawet i zniszczonego, pod bar- 
11 ŁjfRilj dzo korzys .tymi warunkami dla właściciela. 
W każdej chwili na własny koszt mogę przybyć celem 
bliższego porozumienia się. L sty z grzeczności odbiera 
Urząd rocztowy w Iwoniczu fr.a .Z. S. . 2230

Dobrowolne licytacje — w  razie przeniesie­
nia lub kom isow ą eprzedeż przy 

b o w  im ocenljnfu  v*sz< 'kich praedm ietów — anty­
k ów  m t p r ^ a d i . '  Za md Pub.. Hala Aukcyjna u). 
Akadem icka I. 3 1. p. R ów nież kupna za p e tó w k ^

C faniefaw a Berka Bory. *w . Proszę łaskawii pod»iJ swój 
UUJIIOIOWO adres do Administracji Słowa pod .Kolega...1' 

,__________________________ _̂_________________ 2508

M o d e la  Paryskie otrzym*.! .alon sód M. Topołnielp Ko- 
■saGIC pernika 1, nad apteką Mtkolascha. 2304

Fjlonmtlfc
różne I de legitymacji w^Jceafte elę 

tu u najtaaiej. 0 9 3  
„TECHN KI I*' -  Lwów. Jabłe- 

eewi kich I. 2.

S k ła d  h j r t u w n y

M m ń  Skarpetek i Rękawiczek
K . J .  P O U Ń S K I E G O

w  W a r s z a w ie .
Wlajska Nr. 1 vfi-a-vls Salrtu tal. 194—i t .

na parterze of frontu.
Towar nabywa wprost od fabrykantów i zagranicznych 

eksporterów. 2477

N o w i śruby do szyn
dto wąrtcotorflwcK

29.000 szt. X  40 m/m, 20.009 szt. »/s X  57 ns/m
zaraz de s i k a n i a  — posiada na składzie firma^

J u liu s z  W e is s , n  b v o w ii , ul. Poticktegi 2fi.
Telegramy: Rallweiss Lwów 01#

stare,
połamane

k u p u lę  p o  2500

najwyższych cenach,
Adras: Hotel GRAND, ul. Legionów, pokńj nr. 16, 
U piętro. Od 8 rano do 7 wiecrór bezprzerwy. 

T y lk o  k itk a  d n i !

2 T O W  O S Ć I
Najwytworniejsze medeie letnich strojów dla pań

Mazkf -  materiały
W ielki w ybór -  dobarawy tow ar — Ceny przystąane

Poleca nowootwarty skład 2480

E w y  RiKlrtskiej Łąckiego ?.
otwarty od 3—7 pop.

W ażne dla działek ogrodowych
W s ze lk ie  r o z s a d y  ja r z y n  w c ze s n y c h  

i p ó źn y c h  d o s ta rc za  s k le p  s p o ż y w c z y
246 T u  r  n 6 w , ul. Cndrążezyzcy li b is.

HAKEYOA
z « Iflsklego srebra 2011

p o l e e a  A m t o n i  H a l ^ k i
Lwów, ul. Sab lm klego  I. 3. 

KORZYiłTAJCU; Z OKAZJI!

Do sprzedanld
F L U *  u T O R O W

typa W. D. 60—70 Hp. używany, dekrze wyreperewany, w d». 
skonałym stanie. Zarząd dóbr Balice kole Medyki.

fidMwtaklalay ■edaktor <Staaist>w Bkaa. Z  d i a jeam i M vłd w a  B o ls k i'E fl ‘  j o d  »> c za d e ia  A n te o lam  ,  n a M -
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